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Pojtdynozy nuner kuztuje 8  ot., z przesyłką psoztową 1 0  st.; —  we Lwswls w Biurze 
i z 'r  i  ’ j A. Olszewsklegs ul. Kilińskiego 2 I Plens, ul. m u -s Is  Ludwiku 9, de uubyolu pe 8 ot.
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Adrei Bedubeyi 1 AduOalitraoyl: F ki«a żw. ’ na Nr. 13. 
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REFORMA
P r e i z a i r s t ą  p r z y j m a j ą i

u u n le jn e o w ą : Adminlitracya Nowej Reformy i  wesyetkie urzędy Mostowa; a u e j ie e -  
w ą : Administracja Nowej Beformy — Magazyn nawoóoi F. A. Srigara i okówni trifika 
w Bynku.—Biuro (Ig. H erz) P lac  M aryacki, 9. — Handle S. Śmidowicza i  8. W . Niemejew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy (Kudzkiej. Kretschm erowi Bynek 1. 10. 
Z a m ieJ sco w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjm ują B iura dzienników: We L w o  
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W  Tarnowie Józef Pisz. — W  Przemy- 
Sin Heszeles. — W Jarosławia Krzyżanowski. — W  Wiednia pp. H aasenstein A Vo 
gier (także w Ham burgu, F rankfurcie nad Menem, B oilinir, L !psku, Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, B Mosse (także w B enin ie , Ham burgu, Monachium i  Norymberdze). — Hermann 
Goldsc-hmisdt, M. Dukes, H. Schalek, J .  D anneberg. — W  Paryżu Societó Mutuelle de Pu- 

blicitó A. L o r e t t e ,  d irecteur Bue Oaumartin, 61.
Ogłostnenta (inseraty) przyjmuje Aomimstracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem  p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po  
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 16 ot. od wiersza. — Głosy pu< 
bllezne po 30 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, oyruularze, 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 m  od 100 egzem, d la zamiejscowych a  50 et. od 100 egzem- 
dla miejscowych prenum erat Nsleżytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi:

za  l u t y :
w  m i e j s c u  . . .  1 złr. 3 5  ct
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y i  . . 1  złr. 7 0  ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -  

m i e c k i e m  . . . S6 złr. — ct.

za  l a t y  i m a r z e c :  
w  m i e j s c u  . . .
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y i  . . 3  złr. 4 0  ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -

m i e c k i e m  . . .  4  złr. — ct.
W P o d g ó r z u  przyjmuje prenumeratę 

na N . Reformę księgarnia Władysława Poturai- 
skiego.

SB złr. 7 0  ct.

Kraków, 31 stysnia.
Car Mikołaj II nie chce, aby inteneye i zamia 

ry jego fałszywie rozumiano, czego nowym do­
wodem przemówienie jego do licznych deputacyj 
którym „pozwolono" złożyć mu gratulacye z oka- 
zyi jego zaślubin. Nawet w prasie rosyjskiej, nie 
mówiąc już o zagranicznej, pojawiały s.ę naiwne 
glosy przypuszczeń, jakoby nowy car Wszechro 
syi nosił się z myślą utworzenia pewnego rodzą 
ju reprezentacji państwowej, czegoś na kształt 
parlamentu, któryby pierwszym był zawiązkiem 
i pierwszą zupowieduią konstytucjonalizmu w Bo 
syi. Otóż, j e ś l i  w i e r z y ć  m a m y  w c z o r a j  
s z y m  t e l e g r a m o m  b e r l i ń s k i  m, car Mi­
kołaj II  skorzystał ze sposobności, gromadzącej 
u jego trona delegacje z całego państwa, aby 
oświadczyć kategorycznie, że s a m  o dobro pań 
stwa ze wszyattcich sił troszczyć się będzie, przy 
czem dalekim jest od wprowadzania zmian zasa- 
dirczych do formy rządów, jaką po przodkach 
swoicL odrfcffticzyi. Zapewnił też car Mikołaj, 
że zawsze „ s a m o w ł a d n y m "  pozostanie mo­
narchą.

Car Mikołaj II nie jest pierwszym z samo 
dzierzców Rosyi, którego podejrzywano o za 
chci&nki konstytucyjne; może on pocieszyć się 
tem, że podejrzeniom takim samym ulegali także 
jego przodkowie i poprzednicy. Każdy też z nich 
znalłł właściwą formę i sposobność do złożenia 
rzetelny* h dowodów, że da'ek;m jest od wprowa­
dzania reform zasadniczych w system samowła 
dnych rządów.

Nie pozostał za nimi w tyle obecnie panujący 
car i rozwiał mrzoik entuzjastów, czy też idea­
listów politycznych, pragnących w jego na tron 
wstąpieniu widzieć zapowiedź nowego zwrotu w 
systtnre rządowym. Przyznać trzeba carowi Mi­
kołajowi II, że zdobył się na odwagę w złożeniu 
oświadczeniu bez którego jeszcze długi czas mo 
gły się były obejść jego rządy.

Jest pewna analogia i związek przyczynowy 
między ostatnim reskryptem Mikołaja I I  do Hur- 
ci, w którym cprobował despotyczne i rusyfika- 
torskie rządy tegoż w Kongresówce, — a tem 
osjatuiem oświadczeniem cara wobec deputacy 
z całej Rosyi. Gdyby następca Aleksandra III, 
dfijac dymisję Hurce i osładzając mu tę przy- 
rtość godnością feldmarszałka, równocześnie był 
wyraził uznanie dla jego administracyjnych rzą- 

w Kongresówce, — podziękowanie to minę- 
oby by/o bez silniejszego wrażenia. Gdy jednak 

między dymisją i nominacją Hurki feldmarszał­
kiem z jednej — a reskryptem carskim, aprobu- 
ąejm  jego rządy cywilne z drugiej strony — 

sporo minęło czasu: musiano stąd naturalny wy­
snuć wniosek, że pod innem wrażeniem i uspo­
sobieniem pisał car pierwszy, a pod innym zno­
wu wpływem stylizował drugi reskrypt do byłe­
go generał-gubernatora war°zawskiego.

Podobnie ma się rzecz z najnowszem oświad­
czeniem cara Mikołaja II, że nie ma Zamiaru 
zmieniać autokratycznej formy rządu w Rosyi. 
Hógł on był oświadczenie tego rodzaju złożyć 
w pierwszym manifeście swoim, wydanym przy 
swojem wstąpieniu na tron, a wtedy oświadczenie 
to nie byłoby bez wątpienia wywołało tego wra­
żenia, co obecnie W manifeście uchodziłoby ono 
do pewnego stopnia za objaw naturalny, — prze­
milczenie zaś jego właśnie obudzało podejrzenie, 
że nie było ono przypadkowem, lecz rozmyślnem. 
Wobec tego najnowsza enuncjacja cara Mikoła­
ja II do deputacyj rosyjskich, uchodzić mus; nie 
jako za p o p r a w k ę ,  uzupełniającą bezbarwny 
jego manifest z okazji wstąpienia na tron, — a 
blisko trzechmiesięczny okres czasu, dzielący oba 
te iakta uprawnia do przypuszczeń, że pod dzia­
łaniem i n n y c h  wpływów i wyobrażeń wydany 
był pierwszy manifest cara Mikołaja II, a i u n e 
czynniki znowu oddziałały na złożenie solennego 
przyrzeczenia, że samowładztwo pozostanie pod 
jego rządami forma ich nietkniętą.

I  drugi reskrypt do Hurki — i ostatnie to o- 
świadczenie cara Mikołaja II, powstały zatem, już 
pod względem następstwa chronologicznego, 
wśród okoliczności bardzo powinowatej natury; 
oba zaś te objawy wolt carskiej zdradzają bez 
wątpienia ten 3am charakter polityczny: autokra 
tyczny konserwatyzm, z w r o t  ku  z a s a d o m  
p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j ,  p r z e k a z a n y m  
p r z e z  A l e k s a n d r a  III.

W czasie między dniem zaślubin cara M koła- 
ja II, a dniem, w którym przyjmował gratulacye 
z okazji tychże, — zaszła więc zasadnicza jakaś 
zmiana w usposobieniu politycznem dzisiejszego 
samodzierzcy rosyjskiego. Mikołaj I I  przyjmujący 
deputacyę polską w Petersburgu, po pogrzebie 
swojego ojca, wbrew intencjom i zabiegom Hur­
ki; Mikołaj II dający później brevi memu dymi 
syę Hurce, — a car dziękujący temusamemu, 
przedtem wręcz potępionemu satrapie warszaw 
skicoiu za jego rządy; car wydający pierwszy 
swój manifest, a car ostrzegający przed nadzieja­
mi zmiany formy rządu, — są osobistościami, 
pod względem wy ibrażeń politycznych bardzo.. 
zmienionemi niemal różnemi.

Co to przeobrażenie wywołało, domyślać się 
wolno; na stwierdzenie domysłów, zdaje się 
dłngo czekać nie będziemy.

Mniejsza zresztą o odkrycie pobudek ; ważniej­
sze są n a s t ę p s t w a  tych zmian w usposobie­

niu politycznem cara Mikołaja II. Pierwszem 
z nich będzie zmiana frontu w całej p r a s i e  
r o s y j s k i e j .  Zdaje się, że na raz;e o nią tuta, 
chodziło. Jak po pierwszym reskrypcie cara do 
Hurki, podniosły się, niby na komendę, w prasie 
rosyjskiej pojednawcze głosy w kwestyi polskiej, 
a na drugie hasło, — po owe; aprobacie rządów 
administracyjnych Hurki, — albo głosy te za­
milkły, albo zupełnie nowy przybrały kierunek,— 
tak obecnie, gdy car zapowiedział stanowczo dal­
szy ciąg autokracyi, odżyją znowu w prasie 
rosyjskiej tradycje z czasów Aleksandra III. Ten 
objaw nie zawiedzie z pewnością, — a jeżeli by­
ły w tej prasie nieśmiałe pragnienia konstytu- 
cyjno-liberalne, to skryją się one tak głęboko, że 
nie domaca się ich ręka tajucj i jawnej policji 
rosyjskiej.

Stosunki narodowościowe w Księstwie 
Ciesz* ńskiem.

i.
Narodni L isty  obrały sobie za specjalność 

kwestyę językową w Cieszy ńskiem. Z wielką wy­
trwałością, lecz zarazem z piawdziwie zdumiewa­
jącą nieznajomością rzeczy, lub , co gorsza, z e 
z ł ą  w i a r ą ,  pod) ktowaną interesem politycznym, 
głoszą o ludności polskiej Esięstwa Cieszyńskie­
go coraz to inne, a zwykle n iep raw d zie  rzeczy. 
W roku przeszłym N . L . niejednokrotnie twier­
dziły, że ludność Cieszyńskiego mówi narzeczem 
najbardziej zbhżonem do języka s ł o w a c k i e ­
go!!) a niedawno opawski korespondent tego 
pisma ogłosił jako fakt (którego bynajmniej nie 
starał się dowieść), że lewy brzeg Olzy jest cze­
ski, że więc mniej więcej połowa Księstwa Cie­
szyńskiego należy do obszaru etnograficznego 
czeskiego. Wschodnia granica żywiołu czeskiego 
ciągnie się bowiem, według korespondenta orga­
nu młodoczeskiego od Baworowa (na Śląsku pru­
skim) wzdłuż Pszczyny, Odry i 01 z y a ż d o 
J a b ł o n k o w a !  A ponieważ w Księstwie Cie­
szyńskim  na lewym brzegu Olzy jest dość zna 
czna liczba miejscowości z polskiemi kościołami 
i szkołami, których ludność urzędowo bywa zali­
czaną do Polaków, p n |ro  szanowny korespon 
dent N . L. bez wielkiego namysłu oświadcza ka- 
tegoiyczuie, że „panowie bracia Polacy" zabrali 
Czechom -cały szereg wsi, a mianowicie w okrę­
gu frysztaekim: Olbracheice, Darków, Karwinę, 
Łazy, Łąki, Porębę, Stonawę, Suchę Pośrednią i 
Górną (ogółem 9 wsi o 19.197 mieszkańcach), 
w powiecie bogumińskim: Niemiecką Lutynię, 
Bogumiri, Pietwałd, Pudłów, Rychwałd, Skrze- 
czoń i Wierzniowice, czyli 7 wsi z 18.978 mie­
szkańców, wreszcie w powiecie cieszyńskim c a- 
ł y  l e w y  b r z e g  Ol z y  c z y l i  25 g mi n ,  
w k t ó r y c h  m i e s z k a  r a z e m  18.000 mie­
szkańców. Ogółem więc zabiali Polacy Czechom 
41 wsi z 51.175 mieszkańców, oczywiście cze­
skich!!), gdyż, według twierdzenia koresponden­
ta AT. L , cały lewy brzeg Olzy zamieszkany 
jest przez Czechów. „ L u d  t u  do d z i s i a j  
m ó w i  n a r z e c z e m  w s c h o d n i o  - C z e ­
ś k i e m ! "

Pochodząc z najbardziej n a  z a c h ó d  wysu­
niętej wsi powiatu cieszyńskiego (Dolne Datynie)

położonej o 2 ‘/4 mili na zachód od Olszy, już 
w dorzeczu Ostrawicy, o milę na wschód od tej 
rzek i, dzielącej Księstwo Cieszyńskie od Moraw, 
znam dobrze stosunki językowe tej części ludności 
Księstwa Cieszyńskiego, która według twierdze­
nia szanownego korespondenta mówi narzeczem 
„wschodnioczeskiem". O t ó ż  o p i e r a j ą c  s i ę  
na  w ł a s n e j  z n a j o m o ś c i  s t o s u n k ó w  j ę ­
z y k o w y c h  w K s i ę s t w i e  Ci  e s  z y ń s ki e  m, 
j a k o t e ż  n a  p o w a ż n y c h  p r a c a c h  n a u ­
k o w y c h ,  p r z e w a ż n i e  c z e s k i c h ,  m u s z ę  
s t a n o w c z o  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  ś m i a ł e  
t w i e r d z e n i e  k o r e s p o n d e n t a  N . L . jest 
n a j z u p e ł n i e j  f a ł s z y w e ,  ż e  w i ę c  w n i o ­
s e k  n a  n i e m  o p a r t y  r ó w n i e ż  n i e  ma  
n a j m n i e j s z e j  p o d s t a w y .  Sądzę za ś , że 
obowiązkiem jest naszym przedstawić prawdziwy 
stan rzeczy wobec tego, że w najbardziej rozpo­
wszechnionych pismach czeskicn coraz częściej 
pojawiają się rozmyślne i nie bezcelowe bałamu- 
ctwa o języku ludności śląskiej, zaś zgodne z pra­
wdą przedstawienie rzeczy w dziełach nauko­
wych nie dla wszystkich jest przystępne.

To też nawet już w pismach polskich zaczy­
nają się pojawiać różne nieuzasadnione twier­
dzenia o narzeczach śląskich, króre znowu skwa­
pliwie zapisują pisma czeskie ł). Ponieważ w ar­
tykule niniejszym będzie mowa o wielu miejsco­
wościach Księstwa Cieszyńskiego, położonych na 
lewym brzegu Olzy i na prawym brzegu Ostra­
wicy, proszę łackawych czytelników o odszukanie 
ich na jakiej większej mapie Księstwa Cieszyń­
skiego. (C. d. n )

Dr. Ja n  Bystroń,

KomsDODdoDeya „Nowej Beforaf.
I ojoów, 30 stycania. 

Pięknem i godnem wielkiego dzieła dopełnie 
niem zeszłorocznej Kościuszkowskie; wystawy by­
ło dzisiejsze uczczenie jej twórcy księcia Adama 
S a p i e h y .  Uroczystość, niezwykle podniosła, od­
była się przy współudziale reprezentantów wszy­
stkich sfer i stanów, całego kraju. Jako akt bez 
sprzecznie polityczny, nie mogła się ona podobać 
tym „wielkim" politykom, którzy pomimo gło­
szonych o pracy organicznej haseł w objawach 
p r a w d z i w i e  o r g a n i c z n e g o  rozwoju spo­
łeczeństwa, o d r a d z a j ą c e g o  s i ę  w n a t u -  
r a l n e m  d ą ż e n i u  do  o d z y s k a n i a  p r a w  
p r z y r o d z o n y c h ,  siebie dopatrzeć się nie 
mogą i stąd przy każdej sposobności wylewają 
swą żółć na wszystko, co nie tchnie serwilizmem, 
strojącym się w pióika pseudo-patryotyczne. Na­
ród nasz, czcząc w osobie ks. Sapiehy przedsta­
wiciela tych szczytnych, a na wskroś narodowych

*) Tak n. p. autor szeregu listów ze Śląska o- 
głaszanych w Gazecie Narodowej, w których nie­
jednokrotnie z dziwną lekkomyślnością traktuje spra­
wy śląskie, w jednym z tych listów poczuwał się 
do obowiązku bronienia Nar. Listów  bynajmniej 
nie sprawdiiwszy, czy narzekania Nar. Listów  są 
uzasadnione. N a r. L isty  i Politik nie omieszkały 
tego artykułu umieszczonego w tak poważnym orga­
nie przyjąć z nalezytem uznaniem.

idei, których wyrazem była zeszłoroczna wysta­
wa, złożył jeden więcej dowód swej niezgnębio- 
nej żywotności, okazał ponownie, że w pracy nad 
własnem odrodzeniem nie ulega oportunistycznym 
podszeptom, a kieruje się wyłącznie własną wolą, 
wyrobioną w doświadczeniach dziejowych i w nich 
dojrzałą.

W Bali ratuszowej gromadzić się zaczęli wczo­
raj przed południem delegaci, w liczbie kilkuset, 
z całrgo kraju przybyli. Pomimo, że posiedzenie 
Se’mu naznaczono na godzinę 11 rano (złośliwi 
tłómaczą to naciskiem, przez pewne sfery na ks. 
marszałka wywartym), przybyło wielu posłów 
sejmowych ? członkowie Wydziału krajowego: dr. 
Hoszard, Romanowicz i dr. Wereszczyński. W po­
ważnej grupie stawiła się lwowska Rada miejska. 
Delegatów przysłały następujące miasta: Bole- 
chów, Brody, Brzesko, Buczacz, Dobromil, Doli­
na, Drohowyże, Gorlice, Gródek, Jaworów, Kos- 
sów, Kraków, Lwów (Rada powiatowa), Mości­
ska. Przem yśl, Rawa ruska, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, Sanok, Sehodnica, Stanisławów, Stare- 
miasto, Stryj, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew. Z pro­
wincji przybyło wielu Sokołów w mundoracL, z 
przedstawicielami Związku na czele. Tutejsze To­
warzystwa prawie wszystkie miały swoich repre­
zentantów.

O godzinie 12 wyruszyli wszyscy do pałacu 
Sapiehów dla wręczenia adresu. Pierwszy prze­
mówił do gospodarza ks. arcybiskup I s s a k o -  
w i c z i wyraził radość z tego powodu, te  spo­
tyka go zaszczyt, iż złożyć ma hołd ks. Sapieże, 
nietylko imieniem kraju lecz całej Ojczyzny 
„Odczuwasz wszystko co piękne, szlachetne. 
Przejmowałeś się zawsze ideałami narodowemi i 
zawsze dla nich pracowałeś Darów Bożych uży­
wałeś zawsze na pożytek i chlubę Ojczyzny. Nie 
spuszczałeś nigdy z oka ideałów narodowych, 
których żaden Pulak wyprzeć się nie powinien. 
W ostatnich czasach mieliśmy znowu dowód te ­
go, coś uczynił dla Ojczyzny. Nie żałowałeś tru­
du i mienia. Za poświęcenie Twoje składa Ci 
cały kraj hołd, cześć, uwielbienie i miłość. Ja  
zaś, sługa boży. gorące zanoszę do niebios proś­
by, ażeby Cię Bóg jeszcze długo zachować ra­
czył przy czerstwem zdrowiu i siłach, ażebyś 
i nadal był przywódcą narodowi jato  vir uptime 
patriae meritus. Niech Bóg Najwyższy błogosła­
wi Tobie i Twej rodzinie w najdłuższe lata." 
Piękne swe przemówienie zakończył czcigodny 
arcypasterz okrzykiem: „ Książę Adam Sapieha
niech żyje!“ — a okrzyk ten zgromadzeni trzy­
krotnie powtórzyli z zapałem.

Następnie przemówił prezydent m. Lwowa p. 
M o c h n a c k i  w te słowa: „Naród polski prze­
j ę t y  głęboką i niewygasła wdzięcznością dla Cie­
bie dostojny Panie, za Twoją pełną poświęcenia 
pracę, za Twe trudy i znoje około urządzenia 
naszei wystawy krajowej, tego święta norodowe- 
go dla uczczenia pamięci naszego największego 
bohatera narodowego, postanowił złożyć Ci mości 
książę winny hołd i najwyższą podziękę za to 
wielkie dzieło, któremu nadałeś kierunek czysto 
narodowy i tem samem przyczyniłeś niejeden li­
stek do tego w ieńca wawrzynu, któiy skroń Pol- 
s ki zdobi. W tych oto kilku słowach w adresie 
streszczonych, lecz popartych krociami tysięcy 
podpisów, znalazły wyraz zapał, cześć i podzięka 
dla Ciebie, mo ci książę. Wierzymy też nieza 
chwianie, że głos nasz nie przebrzmiał bez echa,

Olmaffmy w rola 1794
oblężonej przez Moskali i Prusaków.

25 (Ciąg dalszy)
Druga bitwa pod Chełmem 8 czerwca, pod do­

wództwem Zajączka — skończyła się także co­
fnięciem przed przeważającą siłą moskiewską. — 
Nieprzyjaźui Zajączkowi opisują tę bitwę z ujmą 
dla niego. Ale mamy opis tej bitwy, dokonany 
oprócz Zajączka przez dwóch jeszcze wyższej 
rangi wojskowych, mających udział w tej bitwie; 
jeden ze strony polskiej przez Kopcia, a drugi 
ze strony moskiewskiej przez pułkownika Eugel- 
hardta — i z obu tych opisów, uzupełniających 
się wzajemnie — i zgodnych z opisem Zającz­
ka, — wynika jedno, że cała przegrana skoń­
czyła się na porządnem , bez strat odstąpieniu. 
Największa strała była pułkownika Chomentow- 
skiego. Utracili Polacy tyko  jedno działo,1) którego 
z powodu, że zagrzęzło, unieść nie mogli. O 4-ch 
nnych działkach czyli moździerzach, jako i ieu 

żyteeznych, zostawionych przed klasztorem Ba­
zylianów, (ob. u Eugelhardta str. 110), pocieszna 
opowieść. Warto ją przytoczyć, w dowód, jak 
Moskale chlubią się ze swych zwycięstw. „Jadąc 
z pułkownikiem Mejerem około klasztoru Bazylia­
nów w Chełmie, o trzy wiorsty od pola bitwy 
położonego, ujrzeliśmy cztery małe działka żela­
zne, stojące przy klasztorze, z których zwykle 
strzelają podczas uroczystości kościelnych. Mejer 
rzekł do mnie: jedźmy prędzej, aby nie pomy­
ślano, że kusimy się owładnąć tą straszną bate-

]) W raporcie o bitwie pod Chełmem, Zajączek 
mówi: „nie mogę przepomnieć akeyi vice brygadyera 
R o z w a d o w s k i e g o ,  który w czasie nacisku Mo­
skali, gdy konie od armaty jednej poplątane i zna- 
rowione ciągnąć nie chciały, sam zsiadł z konia, a 
za j"go przykładem więcej żołnierzy, i tak na ręku 
prawie armato z przed nieprzyjaciela uratowali.

ryą. Tak żartując, pojechaliśmy dalej, ale proszę 
sobie wyobrazić zdziwienie moje, kiedy w biule­
tynie bitwy naraz wyczytałem, że te straszne 
działa wziętemi zostały przez majora Szepielewa, 
który za ten czyn waleczny ozdobiony został 
krzyżem św. Jerzego (św. Georgja)".

O bitwie samej Engelhardt pisze (str. 109): 
„Skorośmy wstąpili na linię bojową, rozpoczęto 
kanonadę przeciwko reducie nieprzyjacielskiej. 
Polacy opuścili redutę (tu zginął od kuli Cho- 
mentowski), uniósłszy wszystkie działa, oprócz 
jednego, które ugrzęzło w błocie.. Dwom pultom 
kawaleryi naszej rozkazano atakować kawaleryę 
narodową. Za kawaleryą stał batalion piechoty, a 
kiedy pułki nasze rzuciły się do ataku, konie, 
ściskając się, sprawiły zamieszanie w linii, z cze­
go korzystając nieprzyjaciel, zaezął raz'ć jazdę 
naszą wystrzałami działowymi, kawalerya zaś na­
rodowa rzuciła się na oba jej skrzydła i spędziła 
z placu jazdę naszą, goniąc za uciekającymi. Der- 
feldeu kazał z dział palić na swoich i nieprzy­
jaciół, pomięszanych z sobą, co zmusiło naszych 
do zatrzymania się, a polską kawaleryę do zanie­
chania pogoni. Na tem się skończyła ta utarezka 
z niewielką stratą naszą; nieprzyjacielowi zabito 
ze 300-tu ludzi, pomiędzy którymi pułkownika 
(Chomęntowskiego), zajęto redutę i dość zna­
czną liczbę kosynierów wzięto do niewoli".

Kopeć, kończąc dokładny opis bitwy (str. 40), 
powiada: „Słowem, generał Zajączek, mając tyl­
ko 6 000 regularnego wojska, przez mądre obra­
nie pozycji ścieśnionego czoła i przytomność 
przezorną w samem manewrowaniu, całodzienny 
wytrzymawszy atak 20.000 przeszło nieprzyjaciół, 
unieśmiertelnił ten dz;eń w pamięci swych roda­
ków. () — Generał Zajączek takowym odporem 
wstrzymawszy postęp wojsk nieprzyjacielskich, 
zapewniwszy sobie trakt lubelski, który chciał 
Deifelden g^rftem  opanować, postępował dalej 
bez obawy".

ł) „O Zajączku Kniaziewicz odzywał się z sza­
cunkiem, wysoko cenił jego wojskowe zdolności". 
(Bronisław Zaleski. Rocznik Paryski, str. 20, 1866):

Wysławszy Liberadzkiego z 500 wojska na 
Wołyń dla uczynienia tam powstania, po otrzy­
manym od Kościuszki (10-go czerwca) rozkazie 
przeprawił się Zajączek przez Wisłę i z następu­
jącymi na Kościuszkę Prusakami i Moskalami sto­
czył bitwę uporczywą a chlubną dla oręża pol­
skiego pod Gołkowem i połączył się z Kościusz­
ką, który mu pospieszył z pod Raszyna na od­
siecz, wprowadzony został do okopów warszaw­
skich (Królikarnia).

Najboleśniejsza, najdotkliwsza była (15 czerw­
ca) utrata Krakowa, w ślad po bitwie Szczeko- 
cińskiej, wskutek zdrady komendanta Wieniaw­
skiego i nieporadności Bady krakowskiej, za co 
sądem wojennym (8 go lipca pod Pracką Wolą) 
Wieniawski i pomocnik jego Kalk zostali skazani 
na powieszenie, co po potwierdzeniu przez Ko­
ściuszkę dokonanem zostało in  ejigie. 4 lipca, 
tamże.

Jak wówczas przerażeni zostali w ki aj u temi 
wypadkami, oto, co pisze w pamiętniku swoim 
hrabina Urszula Tarnowska (str. 82 Arch. Wró- 
blewieckie. Z. 1): „Te trzy wkrótce po sobie 
następujące zdarzenia wszystkich o rozpacz gwał­
towną przywiodły; zdawało się, że obłoki już 
spadły i przywaliły dźwigającą się potęgę Pola­
ków, ktoizy bez sił, bez pomocy, dwoma nie­
przyjaciółmi i trzecim neuiralistą — a w duszy 
nieprzyjaznym, obarczeni, już się dźwigać nie 
będą mogli".

Malkontenci intrygują w  Warszawie.
Już ze śmiercią Sobieskiego rozpoczął się był 

Polski upadek godności narodowej, upadek cnót, 
upadek nauk, wyzucie się z obowiązków wzglę- 
d 'tn Ojczyzny. Jak prawa fizyczne w naturze, 
tak i prawa moralne w pojedyńczych ludziach, 
w społeczeństwach i w narodach bez zgubnych 
następstw, bezkarnie zapoznane być nie mogą. 
Musiała więc nastąpić katastrofa.

Ojczyzny w sercach nie było, a więc i nie 
stało Ojczyzny. Była wprawdzie jeszcze Polska, 
ale Ojczyzny już nie było, bo Polska nie była 
już Ojczyzną dla tych, co stali na czele narodu,

co kierowali sprawami polskiemi, bo oni zamiast 
Polski, zamiast Ojczyzny, siebie samych za cel 
mieli, i swoje osobiste sprawy, swoje widoki, swoje 
korzyści nad Ojczyznę przekładali i przekupieni, 
pomagali nieprzyjaciołom do zguby Polski.

Ostatecznie Poniatowski przez swoją nikczem- 
ność, przez swoje życie rozpustne, intrygi i 
s w o j e  z o b o w i ą z a n i a  s i ę  s ł u ż a l c z e  
w z g l ę d e m  M o s k a l i ,  moralnie i materyalnie 
zaprzedany Moskalom, sponiewierał godność kró­
lewską, skaził, zatruł życie narodowe — tak da­
lece, że w chwili ostatniej, ostatniego ratunku 
Ojczyzny, zamiast zjednoczyć się szczerze z Ko­
ściuszką, na każdym kroku paraliżowano jego 
działalność i niweczono usiłowania jego, aby po- 
dźwignać Polskę. Niedoeyć, że wszelkie rozpo­
rządzenia Kościuszki względem uzbrojenia (po­
spolite ruszenie, rekrutowanie) nie były sumien­
nie wykonane, ale i w zarządzie kraju stawiano 
mu największe przeszkody. Nie śmiano wpiaw- 
dzie wprost przeciw samemu Kościuszce wystą­
pić, ale pokątnie przeciw niemu intrygowano, 
ale tych, których Kościuszko sobie wybrdł za po­
mocników, którzy mu byli oddam, starano się 
zdepopularyzowsć, skompromitować, oczernić, — 
i wreszcie broń z rąk narodu wytrącić. Fatalne 
zaślepienie, powiedzmy raczej: ostateczne znikcze- 
mnienie.

Wypada teraz z porządku rzeczy rozplątać wę­
zełki iatryg malkontentów, które późniejsi pisa­
rze, przeciwni poświęceniu się dla Ojczyzny, prze­
ciwni narodowym powstaniom — umyślnie, w złej 
wierze, jeszcze bardziej zawikłali, gwoli swej 
myśli fałszując narodowych powstań historyę.

Ale wpierw musimy udowodnić, cośmy wyżej 
powiedzieli żeby has nie posądzono o bezzasadno 
zarzuty, mianowicie o s ł u ż & l c z e m  z o b o w i ą  
z a n i u  s i ę  P o n i a t o w s k i e g o  w z g l ę d e m  
M o s k a l i .  W tym celu podajemy dokument, o 
którym*wprawdzie wspomuial już Szujski, ale tyl­
ko jakby w nawiasie. Kalinka mógł o nim wie­
dzieć zSołowiowa, ale przemilczał'. Schmitt podał 
tylko w streszczeniu. Szujski (T. IV, str. 472) 
bez żadnych komentarzy powiada: „ k r ó l  wy ­

s t a w i a  16 m a j a  r e w e r s ,  ż e  z a  z a p e w ­
n i e n i e  k o r o n y ,  w s p ó l n i e  z S a l d e r -  
n e m  d z i a ł a ć  b ę d z i e " .  (NB. nie 16, ale 9 
maja). Nader ciekawy ten rewers przytaczamy 
w c a ł o ś c i  p i e r w s z y  r a z  z poświadczonej, 
autentycznej kopii, w dosłownem tłumaczeniu 
z francuskiego języka, w jakim był napisany.

„Na zapewnienie, które mi dał ambasador 
J. C. M. Imperatorowej Wszechrosyi Pan Sal­
dem o stałej chęci swojej dostojnej monarchini — 
utrzymania mnie na tronie polsk:m bez względu 
na wszystko (a tout prix), i że jest gotowa 
wszystko uczynić, co niezbędne dla powściągnie- 
nia umysłów w kraju i dla uspokojenia mego 
królestwa, — użyć wszelkich usiłowań dla poło­
żenia końca wszelkim zaburzeniom i wszelkim 
niepokojom, wywołanym przez przeróżne prądy; — 
wskutek objaśnień, które mi dał wyżej rzeczony 
ambasador o sposobach, które Jej Cesarska Mość 
zamierza nzyć; — dodając, że wszystkich moich 
przyjaciół, których zjednam sobie, uzna za swoich 
przyjaciół, a ci będą się zachowywać jako ludzie 
szczerze do nas przywiązani; — i że będzie miała 
wzgląd na moje przedstawienia co do sposobu 
uspokojenia Polski, — obowiązuję się najchętniej 
(je m'engaye ile bon coeur) radzić się *) Jej Ce­
sarskiej Mości we wszystkich wyżej rzeczonych 
kwestyach, i działać zgodnie po bezpośredniem z Nią 
porozumieniu się, albo z Jej wyżej rzeczonym 
ambasadorem; — p o d d a i ą c  s i ę  (en me pre- 
tant) również w tym celu i w takiż sam sposób

J) To zobowiązanie radzenia się we wszystkiem 
Katarzyny, Poniatowski ściśle i później dotrzymywał. 
Jakoż na Se,mach, gdy poruszane były sprawy, o 
których, ja1* są<Gi Katarzyna nie miał pewności, 
wysyłał do niej kuryera a sam udawał chorego, i 
na sesje nie przychodził, aż dopiero po otrzymanej 
od Katarzyny odpowiedzi. Z tego powodu krążył 
wierszyk:

Co za nieszczęsna dla narodu dola 
Wśród obrad słabość napadła na króla.
Ufać należy, że słabość się skróci,
Giy lekarz z rad^ z Petersburga wróci
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i że wszędzie, gdzie tylko polskie bi.e serce, łą­
czy się ono duchem z nam i, aby Tobie, mości 
książę, oddać należną cześć i wynurzyć naszą 
głęboką wdzi czność za to, żeś podniósł i na no­
wo wsławił naród polski. „Bo Ty kochasz naród, 
chcesz go dźwignąć, uszczęśliwić, chcesz mm ca 
ły świat zadziwić." A chociaż za Twe mężne, 
śmiałe, gorące, patryotyczne wystąpienie dozna­
wałeś niekiedy goryczy i przykrości, tó niech Ci 
to służy za pociechę: że nam wszystkim serca
aż rosną, że o Polakach na świecie mówią tak 
głośno. Przyjm więc życzliwie ten słaby dowód 
naszej czci, wdzięczności i nwielbienia, kióry Ci 
składa naród polski na chwałę dla Twego peł- 
nei sławy rodu i mierna “

Z kolei w imieniu rolników złożył hołd pa- 
tryotyzmowi ks. Sapiehy p. Zygmunt Dembowski, 
prezes Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
poczym zabrał głos wzruszony do głębi prezes 
Kościuszkowskiej wystawy.

Zaznaczył na wstępie, że jest tylko małym 
robaczkiem bezsilnym i że czwartej części nawet 
tego, co dokonano na wystawie, nie potrafiłby 
zrobić, gdyby nie kraj, ta dusza — która pchała 
wszystkich naprzód. „Myśmy tylko czeladzią byli, 
wykonaliśmy świętą wolę narodu". Następnie 
złożył szczere podziękowanie tym wszystkim, 
którzy adres podpisali, a dalej powiedział: „Nie 
daliśmy sobie jeszcze wydrzeć poszanowania dla 
przeszłości. Zaczęliśmy jednak upadać w myśli 
dla przyszłości i dlatego stworzyliśmy wystawę, 
która pokazała, że myślimy o przyszłości i że 
w pochodzie cywilizacyjnym stoimy na równi 
z tymi narodami, którym dobrze się wiedzie. 
Monarcha austryacki pokazał, że naród zdobyć 
sobie można sercem tylko a nie bagnetami i pie- 
niądzmi — j owinien on być wzorem dla innych. 
Jeżeli wystawa tak świetnie się udała to jest to 
zasługą tych wszystkich, którzy ją stworzyli i 
którzy, począwszy o i Marchwickiego, oddali się 
wystawie ciałem i duszą i byli mi tak bliscy, 
jak gdyby byli moimi krewnymi. Oni to zasłu­
gują na gorącą podziękę". (Oklaski). Zakończył: 
„Bóg wam zapłać — zanieście szczerą podziękę 
tym wszystkim, których reprezentujecie*.

Następnie jeszcze odczytał p. Dembowski tekst 
adresu i spis delegatów. Telegramów z całej Euro­
py nadeszło przeszło 200.

Na tern zakończyła się uroczystość, a ks. Sa­
pieha zaprosił zebranych na przekąskę do stołów 
zastawionych w jadalnym pokoju.

ści, że utrakwizm byłby znakomitym środkiem 
zbliżenia ludów. Skoro nawet względem nauki 
języka niemieckiego istnieje przymus, to rzecz 
osobliwa, aby wyjątek z pod przymusu stanowi 
ły właśnie języki krajowe. Dla tego życzyć na 
leży, aby myśl utrakwizmu kiełkowała dalej.

Przyjęto bez rozprawy z a m k n i ę c i e  r a 
c h u n k ó w  f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n e g  
za rok 1893. Majątek zarodowy jego wynosi do 
tąd 5.934.000 złr. Na r. 1895 preliminowano 
dochody brutto 4.678 183, wydatki 4,429.898 złr. 
Podatek dochodowy wymierzono funduszowi w 
wysokości 553.890 złr.. tj. więcej niż dwie trze 
cie części czystego dochodu.

Na koszta poszukiwań historycznych w a r  
c h i w a c h  w a t y k a ń s k i c h  i innych uchwŁ 
lono na dalsze trzy lata po 1.500 z łr, wypłal- 
nych do rozporządzenia Akademii umiejętności

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Wydzia 
łu o wynikach a k c y i  r a t u n k o w e j  w roku 
1893 i 1894 dla powodziami dotkniętych. Oka 
żuje się, że rząd nie dał 300.000 złr., o które 
Sejm upraszał, a Wydział krajowy przekroczył 
otworzony sobie kredyt o 6 200 złr., bo musia 
w maju i czerwcu r. 1894 spieszyć z now* po 
mocą.

Resztę uchwał, powziętych na dzisiejszem po 
siedzeniu, przesłałem wam telegraficzuie. Posie 
dzenie zamknął marszałek o godzinie pół do 3

Z Sejmu krajowego.
L w ó w ,  30 stycznia.

W dalszym ciągu rozprawy nad sprawozda­
niem z e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  przemawiał dzisiaj 
prezes akademii St. T a r n o w s k i .  Sprzeciwił 
on się żądaniu p. Popowskiego, aby w szkołach 
średnich zaprowadzono p r z y m u s o w ą  naukę 
języka ruskiego i omagać się ustawy, aby 
obu językówk rąjowych uczono przymusowo. Uwa­
gi więc p. Popowsk.ego wydają się mówcy nie­
praktyczne i nie do podnoszenia w tych czasach, 
nie do podnoszenia u nas.

Dalej oświadczył mówca, iż uzuate za pożąda 
ną zmianę przepisów egzaminacyjnych dla kan 
dydatów stanu nauczycielskiego, ale nie uważa 
za odpowiednie przeprowadzenie tej zmiany w 
ton sposób, jak proponuje wniosek komisyi szkol­
nej. Zdaniem mówcy bowiem trudno wymagać 
od ucznia, wstępującego na filozofię, aby z a r a z  
n w s t ę p u 1) zdeklarował się, czy chce poświę­
cić się zawodowi nauczycielskiemu i jaką grupę 
przedmiotów dla siebie wybiera, a również uwa­
ża mówca za niepraktyczny, a nawet niemożliwy 
rozdział egzaminu z poszczególnych grup na 
ezęściowe egzamina. Rezolucyi tej przeto będzie 
się sprzeciwiał.

Sprzeciwił się poglądom jego pos. Jerzy C z a r ­
t o r y s k i ,  przyznając słuszność posłowi Popow- 
skiemu, iż sprawę wzajemnego uczenia się języ­
ków krajowych, traktowaną w Sejmie przed 8 
laty, na nowo poruszył i pragnie posunąć ją na­
wet poza granicę kraju. Nia podlega wątphwo-

W sprawie uchwalonej na wczorajszem posie 
dzeniu sejmowem stałej posady d y r e k t o r a  
k r a j o w e g o  b i u r a  k o l e j o w e g o ,  pisze nam 
nasz korespondent ( = )  lwowski:

Na posiedzeniu dnia 30 stycznia b. r. ustano 
wił Sejm na wniosek Wydziału krajowego stałą 
etatową posadę dyrektora krajowego biura kole­
jowego, upoważniając zarazem Wydział krajowy 
do nadania takowej p. K. Zaleskiemu, b. inspe­
ktorowi generalnemu Towarzystwa austr.-węg. ko­
lei państwowych, który, jak donieśliśmy o tem 
w swoim czasie, objął przed kilkoma miesiącami 
prowizorycznie kierownictwo krajowych spraw ko 
lejowych. Jest to początek przyszłej organizacyi 
krajowego urzędu kolejowego, w którym jakkol­
wiek dotąd nie ma jeszcze nawet prowizoryczne 
go etatu urzędników, to nie ulega wątpliwości, 
że takowy z czasem kreowany być musi. Według 
dzisiejszego stanu, przedstawionego Sejmowi przez 
Wydział krajowy, w biurze kolęjowem pracują 
oprócz dyrektora 2 referenci 1 inżynier, 1 star 
si.y i 1 młodszy techuik. 2 rysowników, 1 maui- 
pu'ant i 2 dyetaryuszy kancelaryjnych. Pierwszy 
z dwu wymienionych referentów, któremu Wy­
dział krajowy poruczył sprawy kolejowe od cza 
su ich powstania, i który, prowadząc takowe, 
właśc wy wytworzył obraz przyszłej akcyi na tem 
polu i dzisiejsze podstawy tej akcyi przygotował 
(jest nim nadinżynier Świtkowski), — pełni ubo- 
wiązk referenta biura kolejowego tylko czasowo, 
gdyż należy do stałego etatu urzędników w in­
nym dziale administracyi Wydziału krajowego i 
jako taki. do funkcyj przeznaczenia etatowego w 
odpowiednim czasie prawdopodobnie powróci. 
Drigi refereni, jakoteż inżynier i reszta perso 
nalu biura kolejowego są przez Wydział krajowy 
prowizorycznie przyjęci i nie mają jeszcze osta 
tecznic określonego zakresu u z ‘dodaniu. Otóż 
w miarę szybkiego teraz rozwom spraw kolejo­
wych w Wydziale krajowym, nieuuik iio; em bę­
dzie tworzenie posad z wyznaczonym zakresem 
czynności w biurze kolejowem, przez co organi- 
zacya tego biura choćby z prowizorycznym na 
razie, ale zwiększouym etatem, sarną s i łą  rzeczy 
nastąpi.

Przyjęcie deputacyj o cara M ikołaja II.

A kiedyż się ma zdeklarować? Czy dopiero 
po ukończeniu studyów filozoficznych, które go do za­
wodu nauczycielskiego nie przygotują. P rzyp rtd

We wstępnym artykule omawiamy znaczenie 
p r z e m ó w i e n i a  M i k o ł a j a  II do deputacyj, 
które składały carowi życzenia z powodu jego 
zaślubin. Autentyczny tekst tego przemówienia 
brzmi jeszcze o wiele dosadniej od wczorajszego 
streszczenia telegrafie nego. Car powiedział do 
deputacyj, jak następuje > „Cieszę się bardzo, że 
widzę tu was wszystkich razem, składających 
mi życzenia z powodu moich zaślubin. Zupełnie 
przekonany jestem o szczerości waszych uczuć, 
które ożywiają każdego prawdziwego Rosyanina

co do wynagrodzenia naszych wspólnych przyja- 
jaciół i rozdawania wielkich urzędów i korzy­
stnych królestwa posad, które zawakują, z zupeł­
ną ufnością, że Jej Cesarska Mość będzie postę­
pować i każe postępować ze mną (a mon eyard) 
z przyjaźnią, szczerością i poważaniem (conside- 
ration), czego się spodziewam po tem wszyst- 
kiem, co mi oświadczonem zostało przez amba­
sadora".

F a it et signe 9 maj n. style a Varsuvie 1771.
Stanislas Augustę Boy.

Saldem otrzymawszy od Poniatowskiego ten 
rewers, wzajemnie dał mu od siebie następu­
jmy :

Ja  niżej podpisany obowiązuję się słowem am­
basadora :

1) że jej Cesarska Mość Wszech Rosyi i hra­
bia Panin Jej minister, będą jedynemi osobami 
w Rosyi1), którzy będą wiedzieli o rewersie pod­
pisanym własnoręcznie przez J. kr. Mść. króla 
Polskiego i złożon m dzisiaj na ręce podpisane 
go, i że żaden dwór zagraniczny, ani n i k t z P o- 
l a k ó w  n i e  b ę d z i e  p o w i a d o m i o n y  przez 
R o s j ę ,  ani przez podpisanego, — jednem sło­
wem. że rewers ten i rzecz w nim zawarta za 
chowane będą w największym sekrecie;

2) że ten rewers będzie zwrócony w orygina­
le do rąk króla polskiego, g iy  pokój będzie 
utwierdzony przez s jm paeyfikacyjny i że ten 
rewers będzie odesłany podpisanemu i okazany 
(montre) w oryginale królowi po upływie dwóch 
mies ęcy :

3) że podpisany w przeciągu trzech dni wy­
da rozkaz zdjęcia sekwestru wedle listy, która 
będzie od króla d an a ;

4j że w moc instrukcji i stosownie do zapew­
nień ustnie danych przez podpisanego, postępo­
wać on będzie w najzupełniejszej z królem pol­
skim zgodzie, bez żadnych ograniczeń co do

l) Schmitt — mówi, 
dzieć (?)

i O r ł ó w  miał wie

układu i ś rodków  uspokojenia, obiecując święcie 
(religieusement), że nigdy nie ubliży względem 
należnym królowi polskiemu i odnoszącym się 
do spraw jego korony. (relatifs aux intęręts de 
la Couronne).

F a it d Varsotie le 9 m aj n. s 1771. — Sal­
dem.

Cóż znaczą wszystkie panegiryki i obrony Po­
niatowskiego przez K a l i n k o  w W o l s k i c h  
etc., wobec tych aktów, haniebniejszych ed ha­
niebnego buczackiego aktu ? — Co znaczą po 
glądy romansowe B o b r z y ń s k i e g o  o władzy 
królewskiej ? ale jak o Ryczywole — zamilczeć 
wolę.

Dość powiedzieć, że chyba na świecie nie było 
sromotniejszego i winniejszego króla nad Ponia­
towskiego. Snać dobrze go Katarzyna poznała, 
kiedy narzuciła go Polsce — w celu jej ujarz­
mienia. Ale Czartoryscy? Czartoryscy myśleli o 
koronie dla siebie. Poniatowski, mistrz przebie­
głości, oszukał ich, twierdząc, że gdy zostanie 
królem. Katarzyna wyjdzie za niego za mąż i tem 
związał im ręce, które niebacznie wyciągali do 
Katarzyny po koronę.

Bronisław Zaleski winszuje Czarorj skim, że 
nie utrzyn aii z rąk moskiewskich koiony.

Wielka nauka dla tych, co wyciągają ręce do 
Moskali — niepoprawni.

Udowodniwszy powyższe nasze twierdzenie o 
przyjętych przez Poniatowskiego zobowiązaniach 
względem Moskal1, co zarazem objaśnia, czego 
taki król i w r. 1794 w czasie powstania Ko­
ściuszki mógł się dopuścić, wracamy do roz­
wikłania intryg prowadzonych' w Warszawie, a 
mających na celu zachwiać ustanowioną przez 
Kościuszkę władzę R a d y  N a j w y ż s z e j .

(C d. n.)
Bron isław Szwarce.

Ale doszło do mojej wiadomości, że w niektó­
rych ziemstwach pojawiły się głosy i nadzieje 
urzeezywis'nienia n i e d o r z e c z n y c h  m r z o ­
n e k ,  gdyż sądzono, iż z i e m s t w a  b ę d ą  
m i a ł y  u d z i a ł  w d e c y d o w a n i u  s p r a w  
p a ń s t w o w y c h .  Niechaj więc każdy wie, że 
wszystkie moje siły poświęcam p r a y  nad do­
brem mojej ukochanej Rosyi, ale zarazem u- 
t r z y m a m  r ó w n i e  s t a n o w c z o  i n i e  
z m i e n n i e ,  j a k  mó j  n i e o d ż a ł o w a n y  o j ­
c i e c ,  n i e o g r a n i c z o n e  sam  o w ł a d z i w o".

Ciekawa rzecz że jak donoszą telegramy, mar­
szałkowie szlachty i inni członkowie deputacyj 
zaraz po przyjęciu u cara udali się do soboru 
kazańskiego i zamówili n a b o ż e ń s t w o  d z i ę k  
c z y n n e ,  którego natychmiast wysłuchali, za  
t o ,  że  c a r  p o s t a n o w i ł  w y t r w a ć  p r z y  
z a s a d z i e  a u t o k r a t y c z n e j .  Zapewne ini 
cyatorem tego nabożeństwa był P o b i e d o n o  
s c e w  lub ktoś z jego obozu, który ułożył taką ma 
nifestacyę, ażeby przekonać cara, że Rosya pra- 
g u e  utrzymania bez zmiany władzy autokraty­
cznej. W każdym razie j„st -to objaw niezwykły 

w wysokim stopniu charakterystyczny ze wzglę 
du na stan umysłów w Rosyi i sztuczny stosu­
nek pomiędzy ludem a monarchą.

O szczegółach przyjęcia deputacyj przez cara 
petersburskie telegramy dzienników warszawskich 
donoszą, co następuje:

We wtorek o godzinie drugiej po południu 
w Pałacu Zimowym odbyło się składanie życzeń 
carowi i -arowej przez przybyłe deputacye.

Deputacye szlachty, ziemstw, zarządów miej­
skich i wojskowe zgromadziły się w salach Mi­
kołajewskiej i Małej. Tu przybyli również mini­
strowie : spraw wewnętrznych, Durnowo, i wojny, 
Wannowski, i kilku innych dostojników. — We 

sali Mikołajewskiej, poczynając od 
drzwi, prowadzących do sali koncertowej, w dwu 
szpalerach w głąb sali ku drzwiom sali Małej, 
stały deputacye: z prawej strony deputacye szla­
chty a za niemi, dalej, deputacye z miast; po 
lewej stronie, naprzeciw szlachty, stały deputacye 
ziemstw, a dalej w tej samej linii stały deputacye 
wojskowe.

Poza deputacyami na stołach były ustawione 
drogocenne tace z chlebem i solą, obrazy świę­
tych i różne dary deputacyj. Pomiędzy niemi 
zwracał na siebie uwagę tryptyk, artystycznie 
wykonany, od szlachty gubernii kostromskiej, wy­
twornie wykończony robotą filigranową i ozdo­
biony emalią. W środku umieszczono obraz Naj­
świętszej Maryi Panny Teodorowskiej; po lewej 
obraz świętej męczennicy carycy Aleksandry, a 

prawej świętego Mikołaja Cudotwórcy; ponad 
tem postać Zbawiciela. Od strony zewnęt-znej 
na tle rubinowem rozrzucone były ozdoby ema- 
iowane. Prócz tryptyku, deputacya szlachty ko­

stromskiej doręczyła adres i ofiarowała 1 500 rs. 
na budowę cerkwi — szkoły na Syberyi.

Obok tryptyku kostromskiego stał tryptyk od 
szlachty gubernii kurskiej. Obok obrazu Matki 
loskiej Kurskiej są umieszczone figury Aposto- 
ów, z boku zaś św. Mikołaja Cudotwórcy i ca­

rycy Aleksandry męczennicy. Wszystkie obrazy 
obsypane drogiemi kamieniami: szmaragdami, 
szafirami, brylantami i perłami. Na stronie ze­
wnętrznej herb państwa i berb heski, oraz obra­
zy ewangieliStów. N adii szlachta kurska wręczy­
ła adres i ofiarowała 124.000 rs. na stypendya 
od szlachty dla nowo utworzonego instytutu i- 
mienia Kseni. Marginesy adresu są ozdobione 
wspaniałym monogramem z inicjałów carskich 
ze srebra.

Piękna taca z solniczką od szlachty astraehań1 
skiej, ze złota, ozdobiona pięknemi kwiatami srebr- 
nemi.

Szlachta besarabska ofiarowała obrazy Zbawi­
ciela i Matki Boskiej w pięknych sukienkach, 
ozdobionych perłami i emalią.

Złota taca emaliowana od szlachty jarosławskiej, 
ozdobiona herbem państwa i gubernij, przykryta 
ręcznikiem.

Taca od szlachty gubernii wileńskiej, srebrna, 
pozłacana, ozdobiona medalami z herbam i, w 
środku herb państwa, po brzegach na emalii 
iwiaty granatu na gałązkach laurowych ze sre- 
)ra, wśród których umieszczone są korony ce­
sarskie.

Ogólną uwagę zwracał na siebie obraz od 
szlachty wołogodzkiej, artystycznie emaliowany, 
przeds'awia.jącj świętych: Gurja, Symeona, Awi- 
wy, orędowników małżeństwa, wedle podań lu­
dowych

Szlachta podolska ofiarowała artystyczny, emu­
lowany tryptyk z obrazami św. Mikołaja Cudo­

twórcy i carycy Aleksandry.
Wśród tych drogocennych tac i obrazów wy­

różniał się obraz w płaskorzeźbie na topazie 
permskich męczenników w złotej oprawie, który 
to topaz niegdyś ważył 20 funtów. Ofiarowano 
także artystyczną szkatułkę miniaturową, ozdobio­
ną na wierzchu emalią niebieską, na której u- 
mieszczouo godła wojskowe wojska kozackiego. 
W podarunku tym orenburskiego wojska kozac- 
ckieao umieszczono piękną białą orenbnrską 
chustkę, wielkości dziesięciu kwadratowych arszy­
nów

Był tu także i tryptyk od orenburskiego woj­
ska kozackiego z obrazami Sw. Mikołaja Cudo­
twórcy i wielkiego męczennika Jerzego Zwycięz-

Były tam i złote kosy i sierpy i połamane strzel 
by i szable.

Od kawardyńców złocona taca z cblebem i so 
lą. Ziemstwo gubernialne ehersońskie ofiarowało 
cudowny obraz Matki Boskiej Hasperowskiej, ku 
ty w srebrze w stylu bizantyńskim. Obraz ten 
zdobią perły i szafiry. Ziemstwo gubernialne 
twerskie ofiarowało tacę mahoniową rzeźbioną 
i  ozdobami srebrnemi oraz wielką pięknie odro 
bioną solniczkę srebrną i obraz złoty z XIV wie 
ku św. Mikołaja Cudotwórcy. Ziemia wojska doń 
«kiego złożyła tryptyk, ozdobiony na piedestale 
herbem, ornamentami, obrazami Matki Boskiej 
Dońskiej, św. Mikołaja Cudotwórcy i wielkiej 
męczennicy carycy Aleksandry. Matka Boska 
ozdobiona jest perła.ni i drogiemi kamieniami.

Kupiec z Kazania, Galejew. ofiarował carowej 
wschodnie buty i pantofle haftowane srebrem 
zaś carowi takie same pantofle.

Ziemstwo wiackie ofiarowało tryptyk z wize­
runkiem miejscowego obrazu św. Mikołaja Wiel 
koreckiego. Miasto Wiatka ofiarowało tacę rze 
źbioną z drzewa, roboty miejscowej' oraz ręcznik 
jedwabiem haftowany, roboty miejscowego kia 
sztoru żeńskiego.

Ziemstwo gubernialne riazańskie ofiarowało ko 
sztowną tacę złotą z malowidłem, wyobrużającem 
archiepiskopa riazańskiego, Teodoryta, posła so 
boru ziemskiego, jak potęgą swego słowa nakła­
nia wybrańca ziemi ruskiej, Michała Teodorowi 
cza Romanowa, do przyjęcia korony rosyjskiej.

W sali małej urządzony był bufet. O godzi 
nie 2 do sali mikołajewskiej wszedł car Mikoła 
w asystencyi ministra dworu, ministra spraw we 
wnętrznych, pomocnika ministra dworu, barona 
Frederyksa, marszałka dw oru, hr. Benkendorffa. 
Pochód otwierał wielki mistrz ceremonii, ks. Doł- 
goruki. Car był w mundurze pułkownika puł­
ku preobrażeńskiego, ze wstęgą orderu św. An­
drzeja,

Na środku sali car Mikołaj przemówił do de­
putacyj. Przemówienie to, przytoczone wyżej 
w dosłownym przekładzie, przyjęto długiem 
okrzykami „hnra!" Następnie car przeszedł do 
sali koncertowej, a wkrótce ukazała się także ca­
rowa, która miała na sobie wstęgę św. Katarzy 
ny. Rozpoczęło się składanie życzeń przez depu 
tacye. Za carową stały: ochmistrzyni dworu, ks 
Golicyna i dama dworu, hr. Lamsdorf. Najpierw 
składały życzenia deputacye od szlachty, nastę­
pnie deputacye wojskowe, od zie astw i miast 
Przedstawiali je ministrowie sp-aw wewnętrznych 
i wojny. Przy składaniu obrazów świętych car 
całował je, Deputacyj od szlachty było 49, oc 
ziemstw 26, od miast 131, wojskowych 22. Po 
skończeniu składania życzeń car i carowa udali 
się do pokojów wewnętrznych. Przyjęcie deputa 
cyj trwało do godziny 5.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  31 stycznia. 

Sejm czeski poruczył wnio 
zmiany statutu krajowego 
Russ wniósł zapowiedziany 

siebie projekt ustawy o narodowych ku 
Projekt ten jest echem wiedeńskich puu-

W komisyi, której 
ski. zmierzające do 
ustawy wyborczej, p 
przez 
ryaeh

cy. Obrazy świętych i tryptyk ozdob'one są sy-
beryjskiemi drogiemi kamieniami. Oprócz tego 
znajduje się tam jeszcze złocony obraz i tryptyk 
roboty filigranowej, ozdobiony emalią różnokolo­
rową od nralskiego wojska kozackiego. W tryp­
tyku tym kopia obrazu św. Michała Archanioła 

sztandaru św. Jerzego; po bokach i nadrzw1- 
czkach obrazy św. Mikołaia Cudotwórcy i wiel- 
riej męczennicy carycy Aleksandry. Te trzy o- 
jrazy malowane są na srebrze. Po zamknięciu 
tryptyku z boków obrazu środkowego znajdują 
się: widok Siczy i wizerunek atamana nakaźnego 
wojska uralskrgo. Nad tryptykiem znajduje się 
korona carska, ozdobiona perłami i brylantami, 
jod nią napis: „Bóg z rami." Pod obrazem na­

pis: „Wierni poddani, kozacy uralscy."
Również zwraca uwagę piękny emaliowany 

tryptyk od dwu pokrewnych wojsk: syberyjskie­
go i siemireczyńskiego z obrazami św. Mikołaja 
Cudotwórcy i św. Jerzego wielkiego męczennika. 
Następnie wyróżniała się srobrna taca roboty 
raukaskiej z trzema solniczkami od Osetyńców, 

ozdobiona emalią i medalionami, orzechowa dre­
wniana taca rzeźbiona od Inguszów, zdobna w 
narzędzia rolnicze i połamane godła wojckowe.

ktacyj ugodowych. Różni się on jednak zasadni 
czo od projektu utworzenia kuryj narodowych 
objętych owumi punktacyami. Podział na kurye 
nie sięga bowiem do wyborców i nie dzieli ich 
na dwa ciała, różniące się narodowościami, ale 
dzieli tylko sam Sejm na trzy grupy, z których 
jedna obejmować ma posłów z okręgów czeskich, 
druga posłów z okręgów niemieckich, a trzecia 

/łącznie posłów, wybranych przez posiadaczy 
wielkiej własności. Projekt p. Russa nie zmierza 
wcale do zapewnienia obu narodowościom odpo 
wiedniej reprezentacyi w Sejmie i zapewnienia 
kuryom narodowościowym zbiorowego głosu w 
sprawach narodowościowych, ale zmierza tylko 
do tego, aby przy wyborach do Wydziału krajo­
wego i innych ciał, do których Sejm wysyła 
swoich reprezentantów, każda z rrzech nowych 
kuryj wybierała odpowiednią część owych repre­
zentantów. Również p. Russ nie dzieli ani Wy­
działu krajowego, ani innych ciał na senaty na­
rodowościowe i nie rozdziela między nie agend. 
Rozchodzi mu się tylko o to, aby Niemcy mieli 
w Wydziale krajowym i innych organach, wy­
bieranych przez Sejm, odpowiedmą reprezentacyę, 
co dziś wobec przewagi Czechów w Sejmie i w 
każdej dotychczasowej knryi jest niemożebnem. 
Na żądanie p. Rnssa i jego projekt zgodzili się 
w zasadzie tak Staroczesi, jak reprezentanci wiel­
kiej własności, a Niemcy popierają go oczywiście 
jednomyślnie. Zasadniczo przeciwnymi są zatem 
tylko Młodoczesi ‘ Wśród Staroczechów odzywają 
się jednak głosy przeciw kuryi wielkiej własno­
ści. Posłowie staroczescy domagają się, aby re­
prezentantów wielkiej własności rozdzielić mię­
dzy kurye narodowe i rzeczywiście trudno wobec 
podziału na kurye narodowe uzasadnić Przymil­
nie kuryi wielkiej własności która nie ma prze 
cież odrębnych narodowych interesów, Wsza 
sim p. Russ mówi o wyborze jednego członka 
Wydziału krajowego przez ogół posłów i w tym 
wyborze leży właśnie gwaraneya utrzymania w 
Wydziale krajowym i innych organ ich stosunku, 
odpowiadającego składowi Sejmu. Utrzymanie ku­
rii wielkiej własności jest tylko spekulacyą 
Niemców, doliczoną jak to przyznał p. Russ, na 
pozyskanie większej liczby mandatów dla Niem­
ców. Sprawa poruszona prz°z p. Rnssa nie do­
czeka się zapewne załatwienia w bieżącej sesyi 
wskutek braku czasu, a tak spełnią się życzenia 
tych reprezentantów wielkiej własności,. którzy 
domagali się, aby tę kwestyę pozostawić przy­
szłemu Sejmowi do rozstrzygnięcia.

ukon-
nazwą

Z  Węgier.
Stronnictwo katolickie na W ę g r z e c h  

stytuowało się nareszcie, jednak nie pod 
pierwotnie proponowaną „katolickie stronniciwo 
ludowe", lecz pod nazwą „stronnictwo ludowe". 
Równocześnie ogłt szono program, który określa 
cele i tendeneye stronnictwa. Na samym czele 
zamieszczono dążenie do rewizji ustaw o ślubach 
cywilnych i o prowadzeniu metryk przez urzę­
dników świeckich. W następnym punkcie pro­
gram zapowiada opozycyę przeciw projektom 
ustaw i rozporządzeniom rządowym, sprzecznym 
z duchem chrześcijanizmu, lub które zagrażają 
zgodzie pomiędzy wyznaniami. Stronnictwo doma­

ga się dalej autonomii kościoła katolickiego i 
dania katolickich funduszów i tnndacyj, zapowia­
da obronę wolności nauczania. Pod względei 
ekonomicznym pi ogram obiecuje popierać, m* 
sa rolników a w szczególności rolników drobny 
i dążyć do przeprowadzenia ustaw ułatwiających 
tej części ludności byt i rozwój. W szczególności 
stronnictwo ma dążyć do tworzenia subwencjo­
nowanych przez rząd towarzystw kredytowych 
dla rolników i rękodzielników, do zmiany ustaw 
podatkowych i uwolnienia minimum majątku po­
trzebnego do egzystencyi od podatku, a zapro­
wadzenia podatku giełdowego, oraz do uproszcze­
niu wymiaru i poboru podatku. W kierunku so- 
cyalnym objęto programem dążenie do uregulo­
wania stosunku pomiędzy robotnikami a praco - 
dawcami, rozszerzenia zabezpieczenia robotników 
i zaostrzenia przepisów o spoczynku. W kwestyi 
reformy administracyi stronnictwo dopiero później 
sformułuje swoje stanowisko, gdy rząd wniesie 
odnośne projekty. Natomiast program domaga się 
usunięcia nadużyć przy wyborach i uzuaje do­
tychczasowy census podział na okręgi wyborc?e 
i sposób przeprowadzenia wyborów za niedosta­
teczne, oraz przyrzeka dążyć do ich zmiany. W 
końcu zapowiada nowe stronnictwo, że wobec na­
rodowości niemadziarskich okazywać będzie ży­
czliwość i przyrzeka popierać ich żądania, o i 1 e 
m o ż n a  j e  p o g o d z i ć  z j e d n o ś c i ą  p a ń ­
s t w a  i j e g o  n a r o d o w y m  c h a r a k t e r e m .  
Program ten przypomina mowy kandydackie, w 
których właściwe zamiary pokrywają starannie 
przyrzeczenia mające jednać zwolenników. Obie­
tnice czynione narodowościom wobec równocze­
snego zastrzeżenia na rzecz jego jedności i naro­
dowego charakteru, są wreszcie pułapką, na któ­
rą wpaść mogą tylko niedoświadczeni. Podpisaćby 
je mogli z tem zastrzeżeniem nawet najzacieklej- 
si szowiniści madziarscy.

Z  Paryża.
Organa opozycyjne coi az gwałtowniej zaczepiają 

ministerstwo R i b o ta. Nazywają je ministerstwem 
rozwiązania Izby, kreacyą BIovitza, gabinetem lo- 
k&Jskim, protekeyjnie osłaniającym panamistów 
itp., a zarazem dają do zrozumienia, Ze po roz 
wiązaniu Izby przyjdzie kolej już nie na wybór 
nowego prezydenta, ale na rewolucję. M atin  for­
malnie ją zapowiada. Soleil pisze: Słyszymy już 
tętent konia, nie wiadomo tylko, kto na nim je- 
dzie; spokój jest złudzeniem. Zapewne, że w 
głosach tych jest wiele przesady; ale w każdym 
razie dowodzą one podniecenia umysłów i świad­
czą o wojowniczym nastroją opozycji.

Dzienniki podają kilka interesujących szcze­
gółów z przeszłości nowomianowanego ministra 
marynarki wiceadmirała B es n a r  da. Urodził się 
w 1833 roku, był uczniem szkoły marynarskie1 
i pierwsze lata służby morskiej spędził na wo­
dach wschódnio-azyatyckich. W  1880 roku, kiedy 
powstało ministerstwo G a m b ę t t y ,  ówczesny 
minister marynarki G o n g e a r d  mianował ka 
pilana okrętu B e s n a r d a  szefem sztabu gene­
ralnego marynarki. Po upadku ministerstwa Gam- 
betty beauard otrzymał dowództwo na morzu 
Sródziemuem i we wschodniej Azyi. W 1892 r. 
mianowany został wiceadmirałem i prefektem 
morskim w Breście. Journal des Debats przed­
stawia go jako człowieka wysoko wykształconego 
i osobistość pod każdym względem wybitną.

Kronika.
K ru k ó w , 31 styamia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłało grono 
nauczycieli 5 klasowej szkoły mę»kiej w Udry cho­
wie kwotę 3 złr. zamiast wieńoa dla ś. p. Stefanii 
Koioszkówuej.

H. W. G. złożył po 50 ot. dla Tow. „Szkoły In­
dowej*, na gimnazyum cieszyńskie i na szkołę pol­
ską w Biały

Ks. biskup Puzyna dziś rano przybył z Wiednia 
do Krakowa.

Zarząd krak. Tow. „Oświaty ludowej" otrzy­
mał za pośrednictwem prezydyom sądu obwodowe­
go w RzdSzowie podziękowanie ministerstwa spra­
wiedliwości za bezinteresowne zasilanie książkami 
biblioteki więziennej w Rzeszowie.

Na dochód budowy szkoły polskiej w  Białyf
tam, gdzie jej an. jednej nie ma, gdz.e jr tym roau 
200 dzieci poljkieh nie przyjęto do niemieckich szkół 
(Schuloereinów), oraz na otwarcie bezpłatnej wy ■ 
pożyczalni książek, wygłosi odozyt prof Czesław 
Pieniążek „Na tle ojczystych dziejów i literatury" 
w niedzielę 3 lutego o godz. 3 po południu w auli 
uniwersyteckiej. Bilety nabywać można w ryięgar# 
p. A. Krzyżanowskiego.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców krakowskich odbędzie w d. 
2 lutego b. r. o godz. 3 po południu w sali Rady 
miasta XXIX-te doreczne walne zebranie, na które 
swych członków zaprasza.

Z chóru akademickiego. Członkowie krakow­
skiego chóru akademioidego urządzili w ubiegłym 
sezonie letnim zbiorową ychozkę do p> Iskioh zdro- 
owi*>k zachodniej Galioyi, koncertując pod batutą p. 

Micha’ - i  Mierzyńskiego, autora kantaty Kościuszkow­
ski'^. Występy t> cieszyły się wszędzie żywem za­
interesowaniem się i sympatyą słuchaczy, zwłaszcza 
z Królestwa. Na ostatuiem posiedzeniu polecił w r- 
dział chór1. akademiok'ego skarbnikowi p Józefowi 
Matkowskiemu, słuchaczowi medycyny, złożyć na 
ręce redzkoyi N . Reformy 30 złr. na gimnazyum 
polskie w Cieszynie i 20 złr. na Tow. „Szkoły lu­
dowej", zaś na ręoe rektora dra Korczyńskiego 
kwotę 25 złr. na instytucję „domd akademickiego", 
które to sumy uzyskano jako czysty dochód z wspo­
mnianej wycieczki. W . Prz.

Festyn lodowy w ogrodzie krakowskim odbędzie 
ię, w razie sprzyjającej pogody, w sobotę 2 lutego 

o godzinie 4 po południu. Zabawę urozmaicą ognie 
sztuczne, rzęsiste oświetlenie ogrodu i konoert 2 oh 
muzyk wojskowych.

Występ słynnego czeskiego kwartetu odbcdzi« 
się nieodwołalnie jutro w piątek w sali hotelj Sa- 
.-kiego. Konoert ten, jak wiadomo, nrząazony stara­
niem Towarzystwa muzycznego, daje możność sły­
szenia znakomitych goóoi po cenie bardzo przystę­
pnej, bo 1 złr. za krzesco, a 50 ot. za WBtęp. Bi­
lety wydaje kaaoelarya Towarzystwa (piao Szozepań- 
bki 1. 3), a wieozorem przy wejóeiu do sali.

f  Zofia Czop. Mała drużyna przyjaciół i życzli­
wych odprowadziła w dniu 29 bm. na miejsce wie­
cznego spoczynku zv >ki imarłej w dniu 27 b. m.
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p. Zofii Giop. kobiety rzadkich zalet zeroa i u- 
mysłu, która po długich i ciężkich cierpieniach zga­
nia w Krakowie, pozostawiając w głębokim smutku 
dwoje dzieci: pianistkę p. Klarę Czopównę i dr. Zy­
gmunta Czop. .ezarz^ w Milówce. Zmarła była od 
lat 14 wdową po ó. p. Maiku Czopie, długoletnim 
lekarzu miejskim i burmistrzu miasta Dobromila, 
gdzie swą uczciwością i prawością charakteru zdo­
łał pozyskać og lną oympatyę i wysokie poważanie, 
a oboje pozostawili po sobie niezatartą pamięć ludzi 
zacnych i szlachetnych.

DL Krakowian wiadomość ta nie jest obojętną ; 
ś. p. Z fia Czop była bowiem, jaz wyżej wspomnia­
no, matką cenionej pianistki p. Klary Czopównej, 
która od kilkunastu zaledwie miesięcy bawiąo w 
Krakowie, zdobyła sobie wdzięczność i uznanie wyż­
szych sfer towarzyskich i mnzykalnyoh swą śliczną 
grą i serdeczną gotowością w przyjmowaniu czynne­
go udziału we wszystkich narodowych i pamiątko­
wych uroczystościach.

Cześć pamięci matki, która w długich, ciężkioh 
latach wdowieństwa tak dzieci pokierować umiała i 
wychowała je na chlubę i, pożytek społeczeństwa.

Zmarli. Stefania K o l o s z k ó w u a ,  nauczycielka 
5 klasowej szkoły żeńskiej w Audrychowie, zmarła 
27 b. m. w 23 roku życia.

Z Zakopanego. Wczoraj doniesiono teldgrancznie, 
iż zakład leczniczy dra Wenaniego Piaseckiego w 
płomieniach. Z Nowego Targu przybyła straż po­
żar u ..

Myślenice, 29 stycznia. (Koresp. N . Reformy). 
Dnia 27 b. m. odbyło się w sali tutejszego , Soko­
ła* zwyczajne wa'ne zgromadzenie członków tegoż 
Towarzystwa. Na porządku dziennym obrad, obok 
sprawozdania wydziału z czynności za rok 1894, 
były wybory nowego zarządu i komisyi rewizyjnej. 
Wynik tych wyborów następujący prezesem wybra­
no ponownie dra W. Rodzińskiego, wiceprezesem dra 
M. Klakurkę, naczelnikiem £. Schiiukego, chorążym 
E Kleberta.

Towarzystwo po niespełna roku istnienia, obok 
sali ćwiczebnej, zaopatrzonej w wszelkie potrzebne 
przyrządy gimnastyczne, i obok innych ruchomości, 
prsy minimalnych wkładkach (30 i 25 ot. miesię­
cznie) ma dzisiaj funduszu zapasowego na budowę 
własnego gmaohn około 250 złr. i przeszło 200 złr 
funduszu obrotowego. Także kwotę, zebraną Da za 
kupno sztandaru, którą Towuizystwo zamierza po­
większyć dochodem z przedstawienia amatorskiego 
w dniu 3 lntego b. r., na którem odegrane być 
mają jednoaktówki: ,0  Józię" Bałuckiego, „Ciocia 
Femcia" Madeyskiego i „Flisacy" Anczyca.

W Przemyślu policya rządowa rozpoozyna swoją 
działalność aziś we ezw rtek 31 b. m. o godzinie 8 
wieczorem. Inspekcyę policyjną umieszczono przy nl. 
Dworskiego w kamienicy ks. Sapiehy w parterze, tam 
znajduja się też k< szary żołnierzy policyjnych i are 
sita. Dam ks. Sapiehy został już ochrzczony: na­
zwano siedzibę władzy bezpieczeństwa „schroniskiem 
pod Matką Boską", bo nad drzwiami wchodowemi 
widniojc < f a z  Bogarodzicy.

Z Litwy denuazą. Jest tu nowa t prawa, o jakiej 
pewno me wiecie. O mil około trzy od Wilna leży 
miasteczko i parafia Podbrześ. W r. 1863 proboszcz 
Strzelecki, upojony przez znanego Niomekszę i urzę­
dnika Murawiewa Cbowańskiegpodpisał, że on ra­
zem z parafianami przyjmuje prawosławie. Strzele 

.^aoki został popem i dziś jeszcze żyje w Słuokism, co 
zaś do Pudbrzesian, to ci, gdy skargi ich zostawio­
no bez uwagi, stawili bierny opór temu bez ich wie­
dzy i woli zrobionemu przyłączenia do urzędouegj 
kościoła.■ Chowali aami swoich zmarłych, chrzcili 
swoje dzieci, a w ślubach obywali się błogosławień­
stwem rodziców. Gdy im kazano przysięgać na wier­

cić nowemu carowi, oświadczyli, iż to uczynią, ale 
io inaosej, jaz przed księdzem. Kiedy żadne namo- 
ry nie ikui owały, zagroziła policya wysłaniem na 

Sybir. Zebrali się wtedy wszyscy, dzieci, starcy, 
lęzczyźui i kobiety, powiadając, iż są gotowi do 

•rędrówki, że są wiernymi poddanymi cara, ale jako 
.aitoiioy przysięgę składać będą przed swoim księ- 
izem, bo wykonana przed topem w tak uroczyatem 
darzeniu poczytana im będzie za formalny akt przy- 
ąozenia się do prawosławia. Policya więc wybrała 
lamyoh gospodarzy do 200 osób i poprowadziła ich 
do Wilna, gdzie gubernator po długich pertrakta- 
eyaeh odesłał ich do archireja, a ten, wysłuchawszy, 
oznajmił, iż całą sprawę przedstawi synodowi.

Zmiaoa religii. z Wiednia donoszą: Pt.ni Hissa 
Ohijama, małżonka tutejszego posła japońskiego Tzu- 
naske Ohyama, kuzyna głośneg) zdobywcy portu 
Arthur, prseohodzi z buddaizmu na łono kcśoieła 
katolickiego. W Japonii panuje pod względem wy 
znaniowym zupełna tolerancja i ustawą państwową 
jest zastrzeżone, że wyznanie nie może być prze­
szkodą dla nikogo w osiągnięciu najwyższy oh nawet 
dostojeństw państwowyoh. W ostatnich czasach mnó 
stwo dam z arystjkracyi japońskiej przechodzi na 
katolicyzm. Pani Ohyama, która jeat młodą, 28 le 
tnią a&mą, zmienia wisr za zgodą i przyzwoleniem 
g w ego małżonka. Obrzędu chrztu dopełni w tych 
dniach nuneyusz m neignor dr. Agliardi. W kwiecie 
dyplomatycznym i wśród arystokracyi zdarzenie po­
wyższe budzi żywe zaciekawienie.

Straszna burza i powódź w Anglii. Z Londynu 
piszą poa datą 23 stycznia: Dzś o godz. 10 z rana 
mieliśmy tu „zatoną burzę. Ściemniło się nagle di 
tego stopnia, ii wiele kobiet ua ulicach zaczęło wj> 
łać o ratunek, niektóre mdlały z trwogi, f  J9et 
męiczyźn- chronili się do kamienic, aby przeczekać 
dziwne zjawisko. Potem zabłysła ogromna błyska- 
wioa barwr ciemno niebieskiej na czernem tle ohmur, 
jednocześnie zaś ogłuszający huk zaznaczył gromów 
kilka; w niespełna minutę z drugą błyskawicą spa 
dły nowe gromy a po moh grad obfity, który w 
parę sekund zLsiał ulice już zupełnie opustoszałe 
Burza trwała 12 minut, potem zerwała się śnieży­
ca. Ogromne są obawy o los parowców na morzu 
Irlandzkiem W samej stolicy piorun uderzył w wie­
żę kościoła św. Stefana pi zy opactwie westmiuater- 
skiem, ale płomienie zdołano ugasić natychmiast; 
poacz&s buiiy dzwony iunego kościoła na Strandzie 
dzwoniły głośno i nieregularni*-, a dźwięk ich przy 
ozynif się do zwiększenia ogólnej trwogi przed ezemś 
niepojętem. Ja sam, choć długoletni mieszkaniec An­
glii , nie pamiętam tak okrepnej i nagłej, ohoć kró 
ikotrwałej burzy wśród zimy, a zarazem pierwszy 
raz zaarzyło mi się widzieć przerażenie publiczności 
tak wielkie w ulicach Londynu. Ogromna powódź 
zalewa tymczasem hrabstwa środkowe, zwłaszcza 
Berkshire, Deibyahire i Staffordshire. Około 16.000 
akrów grnntn dokoła Windsoru znajduje się pod 
wodą. M.eazkańoy kilku miasteczek pobliskich pono­
wą ażraty olbrzymie, a ubożsi nie mają żadnego 
■ohetataia. Zbierane są przeto składki publiczne; 
jednym z jtotwazych ofiarodawców jest Paderewski,

który d i» ubogich powodzian n Audley przeznaczył 
całkowity dochód z jednego konceriu.

Składki. Z puszki, umieszczonej w Czytelni w 
Oświęcimiu, nadesłał dr. Julian Łucki 91 ct. na 
restauiacyę Wawelu, a 46 ot. na fundacyę im. Ta­
deusza Kościuszki.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  1 lutego: „Przed ślubem", komedya 
w 5 aktach K. Zalewskiego. (Popularne)

W s o b o t ę  2 lutego. „Lysistrata, czyli Wojna 
i pokój", komedya w 4 aktach podług Aristofauesa 
ułożył St. Koźmian. Do*; ocznie prolog wierszem, na 
pisany przez N. N.

W n i e d z i e l ę  3 lutego: „Lysistrata, czyli Woj­
na i pokój", komedya w 4 aktach podług Aristofa 
nesa, ułożył St. Koźmian. Rozpocznie prolog wier 
sz m, napisany przez N. N.

Spoatruienla meteorologiczna.
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dni*\ 31 stycznia.
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poszczególnych krajów i prowincyj, z czego widać, 
że autor wcale nie szczędził mozołu i trudu, jakoteż 
nie żałował kosztów, aby pracę tę wykonać i uczy­
nić praktycznym środkiem do nauki szkolnej. Pracą 
tą uzupełnił autor w szkolnictwie naszem wielką 
lukę, która dotąd dotkliwie uczuwać się dawała w 
szkołach naszych tak publicznych, jak prywatnych 
przy nauce historyi. Za wykonanie i wydanie jej 
należy się zatem szanownemu autortwi szczere 
uznanie, co też Bada szko na krajowa uznając, po­
leciła osobnym reskryptem mapę tę do użytku w 
szkołach średnich, seminarya"h, wydziałowych i 
wyższych klasach szkół ludowych. W końcu do­
damy, że mapa wykonaną została nader starannie 
u nas w Krakowie, w litografii M Salba, a my 
z naszej strony polecamy tę mapę także wszystkim 
prywatnym zakładom nauicouym, Dr. J . L .

IMoaoici naitowe, literackie i artyityme,
— Europa w  drugiej połowie XVI wieku

Pod powyższym tytułem opuściła z końcem r. z. 
prasę mapa ścienna historyczna, przedstawiająca 
st*n terytoryalny środkowej i południowej Europy 
w drugiej połowie XVI wieku, opracowana i wyda­
na przez profesora tutejszego gimnazyum Sobieskie­
go, B r o n i s ł a w a  G u s t a w i c z a .  W naszych 
szkołach średnich używają dotychczas, mimo pol­
skiego języka wykładowego, przy nauce historyi po­
wszechnej niemieckich map historycznych „Spiuner- 
BrettschneiderA", rysowanych w skali 1:4,000.000, 
odznaczających się Bohem wykonaniem kartogra- 
hcznem, jakotej niekoniecznie trafLym doborem ma- 
teryału historycznego. Mapy te niemieckie uwzglę­
dniają więcej stosunki krajów niemieckich i austrya- 

tich a po macoszemu traktują obszary ziem pol­
skich, tak iż w rzeczywistości młodzież nasza nie 
ssogła przy nauce dziejów ojczystych hic z nich ko­
rzystać, a to raz dlatego, że Polska zajmuje na 
nicn niewielką ozęść, powtóre niedostateczną wska­
zuje ilość miejscowości historycznych, a po trzecie 
wcale nie uwzględnia pedziału terytorialnego , naj 
większą atoli wadą tych map jest te, że czytamy na 
obszarze polskim niemieckie nazwy miejscowości, a 
jeżeli są polskie, to błędne i poprzekręoane, jak np. 
Macieovice, Sczecocin (zam. Szczekociny), Kaydo- 
now (zam. Kojdanów), W ieliki L u ki (zam. Wiel­
kie Łuki), Tschernigow (zam. Czernichów), Schito- 
mir (zam. Żytomierz), Targowicze (zam. Targowi­
ca) itd. Takim to materyałem napawa się mło­
dzież nasza w polBkicn szkołach naszych. Dlatego 
też prof. Gustawiozowi wielka należy się wdzięcz­
ność, iż na wezwanie Bady szkolnej krajowej pod­
jął się narysowania śeiennej mapy historycznej 
z XVI wieku. Z żmudnej i ciężkiej pracy wywią 
zał się autor znakomicie, eo mu tem łatwiej przy­
szło, że jako ukończony technik a zarazem biegły 
kartograf umie wybornie rysować. Mapa mierząca 
168 om. długości, a 125 cm. szerokości, przed 
stawia obszar Europy ua północ po zatokę lińską, 
na wschód pDza Nowogród Niżni. a na południe po 
północne wybrzeże Afryki i rysowaną jest w ikali 
1:2,500.000. Przy opracowaniu jej miał autor ua 
oku przedewszystkiem potrzeby szkół ludowych wyż- 
ŁZoklasowych, szkół wydziałowych, jakoteż średnich 
i seminaryćw. Z bogatego i obfitego materyału wy­
brał autor to, co do przedstawienia rzeczy i praw­
dziwego stanu terytoryalnego w owym okresie było 
niezbędnie potrzebne. Nie wdawał się w drobiazgi 
i szczegóły, wskutek czego mapa zyskała bardzo 
wiele na wyrazistości. Siatka hidrograficzna w głów 
nych zarysach jest bardzo dokładną, a stosunki oro­
graficzne, idące już w takich mapach na drugi pian, 
przedstawione są w delikatnem i tramem naszki 
cowaniu, tak iż nie zacierają wcale właściwego tła 
historyczno-terytoryalnego. Właściwością tej mapy 
jeBt oznaczenie miejscowości zapomocą pełnych kó 
łek czarnych zdała widocznych, oe uczniom ułatwia 
w wysokim stopniu ich wyszukiwanie; drugą zaś 
właściwością, odróżniającą mapę omawianą od po 
dobnych wydawnictw niemieckich, jest to, że autor 
wprowadził całkowity koloryt powierzchni państw 
i ziem, a nie ograniczył się do samych obwódek 
kolorowych, przez co uczeń u/.yskuje łatwy prze 
gląd, które ziemie należały do jednej i tejeamej ko­
rony. Tak np. wskut«k tego kolorytu widocznie wy 
stępują jako do siebie należące: Hiezpania, Nieder 
landy, Luxemburg, Franche-Comte, Medyoian, Nea- 
pel, Sycylia i Sardy uia, albo też Lotaryngia, Sâ  
baudya i Piemont, albo też posiadłości habsburskie 
itd. Również za wielką zasługę poczytujemy prof. 
Gustawiozowi, że szczególniejszą uwagę położył na 
należyte przedstawienie ziem polskich; trzy odcie­
nie karminowej barwy odznaczają trzy dzielnice 
Polski, tj. Wiolkopolskę, Małopolskę i Litwę; linie 
zaś kropkowane wskazują poszczególne wojewódz­
twa i ziemie tychże dzielnic.

Wogóle powiedzieć możemy że mapa prof Gu­
stawicza odznacza się pięknem i starannem wyko­
naniem kartograficznem, wyraźnym i czytelnym 
drukiem, gustownym i dobrze dobranym kolorytem

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy własne „N. Reform y“.)
Lwów, 31 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­

nia S e j m u  k r a j o w e g o  odesłano do komisyj: 
sprawozdanie Wydziału krajowego w sprawie lo 
kalnej kolei żelaznej z Delatyna na Koło i yję i 
Horodenkę do Steianówki i dwa inne sprawo­
zdania Wydziału krajowego w pomniejszych spra­
wach administracyjnych.

Pos. S k a ł L o w s k i  motywował swój wniosek 
w sprawie przyspieszenia regulacyi górnego Dnie­
stru. Wniosek odesłano do komisyi gospodarstwa 
krajowego.

Uchwalono następnie: sprawozdania Wydziału 
krajowego o uzupełnienie etatu w oddziele tech- 
niczno-drogowym ; sprawozdanie komisyi gospo­
darczej w sprawie poboru soli denaturowanej dla 
bydła; sprawozdanie komisyi prawniczej o utwo­
rzeniu sądu powiatowego w Jagielnicy; sprawo­
zdanie komisyi budżetowej w sprawie pożyczki 
Nowego Sącza; wreszcie sprawozdanie komisyi 
budżetowej- o bezprocentową pożyczkę 5000 złr. 
dla Benedyktynek w Przemyślu na postawienie 
budynku dla szkoły robót kobiecych.

W dalszym ciągu załatwiono 20 petycyj.
Pos. M ę c i ń s k i  zgłosił wniosek o wezwanie 

rządu, aby w drodze konstytucyjnej wyjednał 
ustawę, mocą której podatkowy kontyngent 
37,500.000 złr., ooliczony jako podatek grunto­
wy dla Przedlitawii, zmniejszony zostałby do 
kwoty możliwie najniższej, w stosunku do obni­
żenia się cen produktów rolnych.

Następne posiedzenie w piątek o jedenastej
rano.\ A.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 31 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 

Cesarz zamianował wici prezydenta wyższego są­
du krajowego we Lwowie T c h ó r z n i c k i e g o ,  
prezydentem tegoż sądu. Minister wyznań i oświa­
ty zamianował profesora w gimnazyum w Rze­
szowie Piotra C et n a r o ws k i e g o, profesorem 
w gimnazyum św. Jacka w Krakowie; zamiano 
w<U następnie zast. nauczyciela w II I  gimna­
zyum w Krakowie, G r o t o w s k i e g o ,  rzeczywi­
stym nauczycielem w gimnazyum w Rzeszowie.

Praga, 31 Stycznia, Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu wśród wielkiego niepokoju w całej Izbie 
poseł K r a m a r z  uzasadniał wniosek domagający 
się zmiany regulaminu sejmowego w tym duchu, 
aby ustawę o odpowiedzialności ministrów roz­
szerzono także na namiestników i aby ci byli 
odpowiedzialni przed Se)mami.

Praga, 31 Stycznia. Mowę swą pełną wycie­
czek przeciw^ namiestnikowi zakończył K r a ­
m a r z  uwagą, że sprawy ekonomiczne pogodzi 
łyby obie narodowośei w samoistnym czeskim 
parlamencie przy odpowiedzialnym rządzie kra­
jowym.

Namiestnik w imieniu rządu w odpowiedzi za­
znaczył, że wuiosek K r a m a r z a ,  jako zwrócony 
przeciw zasadniczym ustawom państwowym, nie 
może być wcale poddany pod dyskusyę. Pomimo 
krzykliwych nawoływań ze strony Młodoczechów, 
aby mówił po czesku, skończył namiestnik w ję­
zyku niemieckim. (Burzliwe oklaski z ław nie­
mieckich )

Wniosek K r a m a r z a  odrzucono a limine. 
Głosowali za nim tylko Młodoczesi. Posiedzenie 
trwa dalej.

Czerniowce, 31 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu prezydent kraju odpowiadał na 
żądania i żale Rusinów i Rumunów w sprawach 
szkolnictwa. Mówca zapewniał, że rząd uwzglę­
dni uprawnione pretensje wszystkich narodowo­
ści kraju. Nauka języka niemieckiego potrzebną 
jest, szczególniej w armii, z drugiej strony je 
dnak Niemcy powinni się uczyć języków krajo­
wych.

Opawa, 31 stycznia Sejm obradował wczoraj 
przez cztery godziny nad ustawą łowiecką. Wy­
łączono z niej przepisy o wykonywaniu łowiec­
twa, pozostawiono zaś jedynie postanowienia o 
wynagrodzeniu strat łowami wyrządzonych. — 
Przyjęto 8 pierwszych paragrafów z licznemi po­
prawkami.

Dalszy ciąg obrad nastąpił na posiedzeniu wie- 
czornem.

Berlin, 31 stycznia Na wczorajszem posiedze­
niu sejmu pruskiego w dalszym toku rozprawy 
nad budżetem ministerstwa rolnictwa p. R i c h t e r  
zaznaczył, że pod wielu względami zgadza się z 
wywodami minis ra rolnictwa. Przesilenie w rol­
nictwie — twierdził mówca — wynikło jako sku­
tek pomyślnych zbiorów w kilku ostatnich latach 
w całym świecie; gdy znowu nastaną zbiory mniej 
pomyślne, wtedy przesilenie się zmieni. Dalej do­
radzał mówca, aby zmniejszyć obszar uprawy zbo 

(Śmiech na prawicy.) Mówca zapewniał że 
Niemcy nie mogą same pokryć całej potrzeby 
zb^ża. Bieda ciśnie także r .ektóre gałęzie prze 
oiystu, a szczególnie dolega robotnikom, a zie 
mianie podnoszą krzyk największy. Ustawa o po­

datku od cukru z r. 1891 należy do najlepszych 
zasług ministra Miąuela. (Śmiech na prawicy.)

P. S a 111 e r rozwodził się nad tem, że rolnic­
twu należy pomódz przez odpowiednie zarządze­
nia różnych gałęzi administracji państwowej, 
szczególnie przez odpowiednią politykę taryfową
0 wiele skuteczniej, niż przez tak zwane wielkie 
środki.

P. M e n d e l - S t e i n i e l s  oświadczył, że rol­
nicy pragną przedewszystkiem widzieć czyny rzą­
du. Retorma podatku od cukru jest przedewszyst­
kiem pilna.

P. H e r o l d  oświadczył w imieniu stronnictwa 
środkowego, że to udrzuea wuiosek p. K&nitza o 
monopolu sprzedaży zboża, bo nie widzi w tem 
skutecznego środka ratunku dla rolnictwa, o któ­
rego pomyślność troszczy się więcej, niż które­
kolwiek inne stronnictwo.

Berlin, 31 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu podczas rozprawy nad wnioskiem 
p. A u e r a i tuwarzyszy o zniesienie nadzwyczaj­
nej władzy, przyznanej namiestnikowi Alzaeyi i 
Lotaryngii, wyjaśniał kanclerz ks. H o h  e n 1 o h e, 
że kiedy wyszła ustawa z 10 września 1871 r., 
wtedy w niektórych okręgach panowało jeszcze 
niezadowolenie. Dzisiaj paragraf przyznający na 
miestuikowi władzę dyktatorską, ma iylko teore­
tyczne znaczenie. Ludność alzacko-lotaryńska jest 
pracowita, wierna i szanuje ustawy i religię-; mi­
mo to nie wypada usuwać owego paragrafu. Rząd 
alzacko lotaryński potrzebuje niejakiego zapewnie­
nia wobec agitacyj zagranicznych. Przy tem za­
znaczył kanclerz z naciskiem, że rząd francuski 
zawsze postępował w sposób zupełnie prawidło­
wy i wielce lojalny. Jednak to nie przeszkadzało 
wielu Francuzom w dążeniu do złączenia tych 
prowincyj napowrót z Francyą. Otóż ów para 
graf jest poniekąd tablicą ostrzegającą. Mówca 
przyznaje wnioskodawcy, że owa wyjątkowa usta­
wa ma w sobie coś przykrego, jednak Alzacya i 
Lotaryngia dopiero wtedy może być zrównana z 
resztą Niemiec, kiedy się będzie zabezpieczonym 
od obcych wpływów. Dlatego radzi wniosek od­
rzucić.

Następujący mówca p. G ii r  b e r uzasadniając 
inny ale zupełnie podobny wniosek, wyraził zdzi­
wienie, dlaczego ów paragiaf nie ma być usu 
nięly, jeżeli ma tylko teoretyczne znaczenie. Je ­
żeli w Rzeszy zapanuie zadowolenie. wówczas 
wpływy zewnętrzne nie wywrą żadnego wpływu.

Sekretarz stanu P u t t k a m e r  zbijał ostatuie 
wywody i agitacyę francusko-alzacką nazwał kol 
ką w boku Niemiec. Według zapewnień tego mi 
nistra, we Francyi jest 47 stowarzyszeń, które 
v spierają emigrację z Alzaeyi do Francyi i sta­
rają się o io , aby sprawa alzacka nie przestała 
być otwartą. Minister przypomniał także ligę pa- 
tryotyczną. Zresztą ów paragraf dyktatorski nie 
ma w sobie nic niezwykłego; podobne ustawy 
są w Wirtembergii i w Hessyi. W końcu wzy­
wał m inister, aby parlament nie odbierał na­
miestnikom jego pełnomocnictwa, pamiętając o 
przestrodze króla pruskiego: Zawsze na straży!

Inny mówca p. L i e b e r ze stronnictwa środ 
kowego wyraził żjuzonie, aby Alzacya-Lotaryngia 
była administrowana w duchu niemieckim, a wów 
czas czuć będzie po niemiecku; w końcu zapo­
wiedział, że stronnictwo głosować będzie za wnio 
skiem zniesienia owego paragrafu.

Brema, 31 stycznia. Sta<ek parowy „Elbę" 
z półnucno-niemieckiego Lloyda, zetknął się w 
drodze do Ameryki pod L o w e s t o f t  z drugim 
okrętem i u t o n ął. Z 200 ludzi, którzy się na 
statku znajdowali, uratowano zaledwo 22.

Bern, 31 stycznia. Już dawniej zapowiedziane 
wydalenie 18 włoskich anarchistów, którzy w 
mieście Lugano tworzyli związek anarchistyczny
1 pisma podburzające do Włoch przemycali, zo­
stało teraz wykonane.

Przeszkcdy w ruchu kolejowym i pocztowym 
prawie wszędzie usunięto.

Paryż, 31 stycznia Dwudziestu trzech s e n a ­
t o r ó w  uchwaliło wnieść p r o t e s t  przeciw po­
chowaniu marszałka Ca n r o b e r t a kosztem pań­
stwa dlatego, że brał on udział w zamachu stanu.

Paryż, 31 stycznia. Sąd cywilny postawił księ­
ciu Henryka Oi kańskiego. na żądanie jego oiea. 
pod kuratelę.

Paryż, 31 stycznia. Prezydent Feliks F a u r e  
wydał wczoraj w pałacu Elizejskim śniadanie 
ua cześć króla serbskiego. Króla powitano z ho­
norami wojskowemi. Prezydent i jego rodzina 
w otoczen:u sztabu wojskowego i cywilnego przy­
jęli młodego króla, który po krótkiej rozmowie 
podał ramię pani prezydentowej i towarzystwo 
przeszło do sali jadalnej. Na śniadaniu był także 
król Milan, ministrowie, prezydent Izby Br i s -  
s o n  i prezydent senatu C h a l l e m e l - L a c o u r .

Paryż, 31 stycznia. Według otrzymanych tu 
wiadomości, w Tulonie, Marsylii, Perpignan, 
Bajon ne i San - Sebastian spadły wielkie śniegi.

Paryż, 31 stycznia. Cesarz Wilhelm wysłał do 
zięcia nieboszczyka marszałka Canroberta, do p. 
Navacelle. telegram tej osnowy . Ja i mói korpus 
gwardyjski z całego serca opłakujemy śmierć bo­
haterskiego obrońcy miasta Saint-Privat, którego 
podziwialiśmy zawsze.

Londyn, 31 styczuis. Biuro Reutera donosi z 
Jokohamy; Komisarze chińscy do układów o wa­
runki pokoju przybył' przedwczoraj do Kobe i 
udali się w drogę do Hieroszymy w towarzystwie 
doradcy amerykańskiego Forstera. Członek tej 
komisyi Wo, zapytany o propozycye, z jakiemi 
komisja chińska wystąpi wobec Japonii, odpowie­
dział, że treści ich można się domyślać po takich 
klęskach, jakich Chiny doznały.

Londyn, 31 siycznia Do Timesu donoszą z 
Konstantynopola: Rząd otomański oświadczył an­
gielskiemu ambasadorowi, że żadnemu korespon­
dentowi Lie pozwoli odwiedzić Sasunu, zanim 
komisya nie nadeśle sprawozdania.

Londyn, 31 stycznia. Z Odessy telegrafują do 
Timesu i i  M i k i r t i c z ,  naczelny patryareha 
Ormian, opuszcza Kaukaz i udaje się do Peters­
burga, aby u cara Mikołaja wyjeduać opiekę i po- 
moc dla przeładowanych Ormian.__________

Londyn, 31 stycznia. Times donosi z Kobe, że 
chińscy posłowie zostali przez tłumy ludności 
wrogo przyjęci. Na ochronę ich przybyć musiała 
policya.

Low estoft, 31 stycznia. Podróżni, których 
zdołano uratować z zatopionego statku „Elbe", 
opowiadają, że miało się na tym statku znajdo­
wać 240 podróżnych i 160 ludzi załogi, o któ­
rych losie dotąd nic nie wiadomo.

Petersburg, 31 stycznia. Ciało Giersa przewie­
ziono uroczyście wczoraj po południu do klaszto­
ru Sergiusza w obecności cara, carowej wdowy, 
wielkich książąt, członków Rady stanu, mini­
strów i grona dyplomatów. Pogrzeb naznaczony 
na dzisiaj.

Petersburg, 31 grudnia Journal de St. Pe- 
tersb. oceniając orędzie prezydenta Faure’a pisze, 
że ten dokument przyjęty życzliwie w obu Izbach 
wywołał dobre wrażenie tak we Francyi, jak po­
za jej granicami.

Petersburg, 31 stycznia. Komisya kongresu ro­
syjskich młynarzy przyjęła wniosek o utworze­
nie związku młynarzy rosyjskich dla wywozu 
mąlu.

PeW sburg, 31 styeznia. Ambasador rosyjski 
w Londynie br, Staat z okazy i jubileuszu pięć­
dziesięcioletniej służby otrzymał insygnia brylan­
towa do orderu Aleksandra Newskiego. W re­
skrypcie carskim zaznaczono zasługi ambasadora 
około utrwalenia przyjaznych stosunków między 
Rosyą a Anglią, tak ważnych dla utrwalenia po­
wszechnego pokoju.

Petersburg, 31 stycznia. W pałacu zimowym 
mmistrowie Durnowo, W annowski, Witte i Jer- 
mołow przedstawili wczoraj carowi i carowej 107 
deputacyj od Kirgizów, Kałmuków i obcych (!) 
piemiun na Syberyi i w Azyi środkowej.

Helsingsfore, 31 stycznia. Na rozkaz Carski za­
prowadzono na wybrzeżacn finlandzkich nowy 
sjstem  znaków morskich według systemu rosyj­
skiego.

Rzym, 31 stycznia. W nocy z 29 na 30 sty­
cznia w porcie Licata skutkiem burzy rozbiły się 
trzy małe statki włoskie i jeden okręt rosyjski 
„Selonia". Na wszystkich statkach było razem 
16 osób; wszystkie zdołano uratować.

Rzym, 31 stycznia. Agencya Stefani'ego pisze: 
Dwa bataliony, które wczoraj w Neapolu wsiad«y 
na okręty i odpłynęły do Mastawy, przeznaczone 
są do uzupełnienia obrony przeciw Abisyńczy- 
kom i derwiszom. Posiłki te są ostatnie, jakie od­
chodzą do Afryki.

Sofia, 31 stycznia. Zwróciło tutaj powszechną 
uwagę, że na nabożeństwie w dzień urodzin na­
stępcy trouu B o r y s a  obecni b jli reprezentanci 
wszystkich stronnictw, bez względu na barwę 
polityczną, jak Radosławów, Nikolajew, Pomia­
nów, Zankow i w. i.

Hieroszyma, o ' -go stycznia. Według urzędowej 
depeszy generała Nodzu z dnia 28 siycznia — 
Chińczycy, stojący w okolicy Jingkao, otrzymali 
posiłki.

Podjazdy kawaleryi japońskiej nie mogą dalej 
dotrzeć, jak tylko dc Laopeng. Nieprzyjaciel po­
sunął się naprzód na całej linii.

Wbdług doniesień z Szemulpo wojsko japoń­
skie i koreańskie pobiło rokoszan dnia 8 b. m. 
w bliskości Gzengszingu. — Inny oddział wojska 
udał się z Lioszowa, aby uderzyć na rokoszan w 
Koszynie.

Waszyngton, 31 stycznia. Izba poselska przy­
jęła bez zmiany 239 głosami przeciw 31 wnio­
sek, zuoszący cło różniczkowe od cukru.

Nowy-Jork, 31 stycznia. World donosi z Wa- 
szyugtcnu: Gdyby kongres nie przyjął przedło­
żenia prezydenta Clevelan3a i gdyby n e  ustał 
wj wóz złota, wówczas prawdopodobnie będzie 
uchwalony wniosek o pożyczce czteroprocentowej 
w wysokości 100 milionów dolarów z umorze­
niem w 30 latach.

Kursa telegr na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 30 stycznia 1895

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©
i sp rzed aje  pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  u&kntecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyi.

kurs w wal. 
auet-

itl. ct.

100 75
100 70
125 75
101 05
125 15

99 20
1065 —

416 60
124 —

60 67%
12 14

9 84%
46 46

5 83

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4%  austryacka renta (marcowa) .
4°/# węgierska renta złota . . .
4°/0 węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ............................
Londyn ............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 marek .......................................

-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k ie ............................
Dukaty a u s t r y » c k ie .......................

Wiedeń, 31 stycznia. R u b l e  133*—. Cena nafty
16*----------- *— Spirytus gotowy 15*30. — Żyto na
wiosnę 5*69 — 0*00. Pszenica na wiosnę 6*66 do 
000 . Owies na wiosnę 6*10—0*00.

Wiedeń, 31 styeznia. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891 
97*25; 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1893: 97*60; 4°/o 
galic. fund. propin. 97*80; 4 7 j#/q list. banku kraj. 
100*20; 5°/o*owe obligi banku bajowego 102*— ; 
4%  list* kred. ziemsk. 56 let. 98*50; Akcye Karola 
Ludwika 219 50: Akcye kolei lwowsko-czern. 
2 9 9 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 150 50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. — 156*75; losy z roku 
1860 na 100 złr. 162*50; losy z 1864 ra 100 
złr. - -  199*— ; akcye zaktedu kred. dla handlu 
i przemysłu 415*— ; akcye galic. banka bip. na 
200 złr. 454*— ; Landerbank na 200 złr. — 
284 60; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1065 —

Berlin, 31 stycznia. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 251 — mrk. Węgierskie kre­
dyty — ■— mrk. Austryacka złota renta 10310 
mrk. Austryacka sreb rna  renta 97 90 mrk. Wę­
gierska złota renta 102*80 mrk. Węgierska renta 
koronowa 96 70 mkr. Austryackie banknoty 164 70 
mrk. Akcje kolei lwowsko-czerniowieckiej 144*30 
mrk. R u b l e  219 30 mrk. 5%  hrt'y zastawne 
Królestwa Polskiego — mrk.  4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Eedakior: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i  

Wydawca *. D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Dom bankowy i kantor wymiany 1AK0BA HOCHSTIMA
■ m k i w i  B y i o k  g łó w n y *  I d m ta  A - B .

kapuje i sprzedaje p o d  n a jk o r z y stn ie jh z y m i n a n m l t a m l  krajowe i zagraniczne papiery, akcyo, 
lltty  zastaw ni, Issy, monity, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą boi liczenia prowizji.
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Lekcyj niemieckiego, francuskiego, 
gry na fortepianie 371 1 3

udziela Niemka. W arunki przystępne. 
Adres : u l i c a  S w . K r z y ż a ,  1 6 ,  I piętro

Sanki wyjazdowe i młocarnia
w dobrym stanic, do sprzedania. 

Wiadomo**' na probostwie Sw. Miko* 
ła ja  w K rakow ie . 367 1 3

Ogłoszenie.
W  krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie

rozpoczyna się rok szkolny 1895/36 
z dniem 1 kwietnia 1895 r.
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 

jest teoretyczne i praktyczne wykształcenie mło­
dzieży na ogrodników uzdolnionych do prowa­
dzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kan­
dydat, który :

1. wykaże s ię : że ukończył przynajmniej 15 
rok życia, że odbył z dobrym postępem obowiąz­
kowa naukę w szkole ludowej , jest umysłowo i 
fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych oby­
czajów ;

2. w term inie przez Dyrekcyę oznaczonym zło­
ży egzamin wstępny służący do ocenienia, czyli 
kandydat jest w ogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo , ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych.

Kandydaci, k n rz y  odbyli przynajmniej jedno­
roczna praktykę og rodn iczą , a uczynią zadość 
powvż wymienionym warunkom, mają pierwszeń­
stwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzym ania ucznia w zakładzie wyno­
szą 165 złr. rocznie. Synowie ubogich rodziców 
przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre ju ch ­
towe obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy n a j d a -  
l e j  d o  1 5  m a r c a  1 ^ 9 5  d w  U y r t k c y i  
k r a j .  s z k o ł y  o g r o d n i c z e j  w  T a r n o ­
w i e ,  która na żądanie udzieli wszelkich bliż­
szych wyjasnioń. 311 2 3

S  I Odstało
wina wi gierskie fi j

na outelkl I beczki od nnjtaii- m  
•zych cen zaczqwizy.

W szy s tk ie  w ina t e  s ta ry c h  
. szczepów  p rze w a żn ie  z w Ja- 

I*  snych  w in n ic , k tó re , ja k  w o- 
g ó le  w H eg y aly i . p rzed  4 la ­
tam i p ro au k o w ać  p rze s ta ły .

P on iew aż  przy  na tężo n y ch  
s ta ra n ia c h  u  m n i e  w S.
U jh e ly  now ą k u ltu rą  s z e z e p io -^ B  3B 
n e  la to ro ś lą  j u ż  plon p rzy n o sić  
zaczę ły , w ięc zn a cz n e  s ta re  z a -1 
pasy  od d aję  po c e n ach  d aw n ie j 
p rak ty k o w a n y c h  103 12 24 
P rzy  w iększym  edh io rze  wszM - 

kle możliwe ustępstwa.
Magazyn Win i Herbat

Juliusza Brossego
w K rakow ie

28 , Rynek, Pałac

r
zpl., poczta Gródek nad Dunajcem, ma

80 morgów roli
razem lub częściowo, z zabudow aniam i 

lub bez tychże
do wydzierżawienia na lat 6.
Powyższy Zarząd  dóbr parceluje

folwark Gierową
i ma do sprzedania  120 m orgów  pola 
bardzo  dobrego razem  lub częściowo 
na  morgi, z zabudowaniam i gospodar- 
czemi lub bez tychże. — Cena kupna  
w przystępnych la tach. 313 2 10

N l l h i p l l Ż  z handlu korzennego, de- 
" . 1 4 . 1  likatesów i win, posiada­

jący chlubne świadectwa, poszukuje posady.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. JT . P .  poste 

restante M l e l e a .  343 2 2

z wanilią 
i  bez wan i(jl 

po cenach umiarkowanych.

H a r t w <g &]/o g e l
S S ^ ^ 0 D E N B A C H ^

Wszędzie d o . nabycia.

17 pow odu  śmierci wspólnika i zwinię- 
/  cia handlu win i towarów ko­

l i  rzennych pod firmą G. M. Goe- 
bel 1 Synowie w K rakow ie

odbywa się w lokalu tejże firmy przy 
ul. Grodzkiej, L. 15,

w y ip r z e d a ż
win węgierskich (starych win ku­
racyjnych Tokajskich. wytrawnych i ma- 
ślaczv), win austryackich i zagra­

nych, porteru angielskiego, 
k, likierów , herbaty itp. po 

znacznie zniżonych. t8  8 8

ru pnaumatic w dobrym stan ic , wa­
żącego 14 do 16 klg. 

o sz u k u ję  w cenie 80 do 1Ó0 złr. gotowka.
Łaskawe zgłoszenia adresować proszę : 7 7 7 ,  

S. K. poste restante Tarnów. 364 2 „

:ixxxxxxxxxxxxxxxxxx
Wszystkim Polkom polecamy

PRZEDŚWIT"
j e d y n e  c z a s o p i s m o  d l a  k o b i e t  w  U n l i c y i ,  w  K s i ę ­

s t w i e  P o z n a i i N k i e m  i  w  P r u s a c h  p o l s k i c h .
Treść bogata i doborowa.

Wychodzi 2 razy na miesiąc z tygodnikiem dla dzieci 
i młodzieży p n. „ S z k ó ł k a  d o m o w a “  (ilustrowana) Za­
mieszcza prócz treści powieściowej także piękne poezye. arty- 1 

kuły pedagogiczne, literackie i naukowe z zakresu hygieny, przy- 
1 rodoznawstwa i psychologii, nadto wiele artykułów praktycznych.
P ren u m era ta  roczna wynosi . . .  '.1 złr. 60 ct., ze „Szkółką” 5 złr.

„ p ó ł r o c z n a ....................... 1 . 80 , „
„  roczna w P rusach  . . 7 marek, ze „ S zkółką” 0 marek

(P ła tny może być kwartalnie). 321 3 3

z 1894 można nabyć wT redakcyi po cenie 3 złr. 
A d res R ed ak cy i i  A d m in is tr a c y i:

Lwów, ulica Skarbkow ska, L. 2 7 ,  II piętro.

Kalendarz „S za ro tk a ”  z  ilustracjam i z  W ystawy cena zniżona 36 ct. 
D X X X X X X X X

Roczniki

o Restauracya Aleksandra.
80  Objąwszy restaurac ji' w  hotelu Saskim ,  o t w o r z y ł e m  ta ­

kową po zupełnem odnowieniu. — Prowadząc w W arszawie przez dwadzieścia kilka lat 
pierwszorzędne zakłady, zjednałem sobie ogólne uznanie Publiczności warszawskiej. Tak 
samo i tutaj będzie inojcm staraniem  , aby zyskać względy i uznanie Szanownej P  bli- - 
cznośei. Na s io  óh pierwszorzędnych hoteli w W arszawie wydawać będę śniadania  i ko- O

O lacye z dwóch dan : barszczu i bulionu lub deseru do wyboru , z kilkunastu potraw, co- 
dzień zmienianych, po 1 złr. Śniadania wydawane bęjją od gortz. I l do 2 ł Ś  ko lłłye  od 
godz. 7 do 12 , jak  niemniej wydawane będą obiady a la carte na całe i pół poreye od

© 1 do 6 godziny. — Prz jteu i będę przyjmował wszelkie zamówienia na Aniadmiia. ffk  
obiady i K olacje  weselne, z wykwintnym serwisem i usługą tak w s łonach v  

ę p  ho elu, jak  i do domów prywatnych , poczynając od cen najniższych do najwyższych. —

O W zagładzie zaś wyrabiać się będzie pasztety wybornych Sinakńw, oraz na 
sposób s*rasl»iirski z tychże samych materyałów co i tainte, niemniej ckaudfrois  

55 i różne au .zpiki, wykwintne majonezy, ru la d j,  galautyny, indyki

O i kapłony truflami lub kasztanam i faszerowane, ora* galarety, krem y, h la- 
nianże wytwornych sin ików — Bodąc fachowym i speeyalislą kuchmistrzem , jestem 

5 5  możności wszystkie powyższe artykuły  obliczać po możliwie niskieh cenach. ^ 5

© Piwnica zaopatrzoną została we wszelkie napoje oryginalne z pierw- 3^4 
siyeli domów zagranicznych i tutejszych. 3 5 3 3 y
Polecam się łask  wyrn względom Szanownej Publiczności.
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B ardzo ir id ka  ilość 
osób polepszyła swoje zdron ie 

takou-e utrzym uje przez używanie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D - CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego ezasu, ekono- 

' miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusowau prawie we wszystkich cłiorołiach cliro- 

, nicznych jakoto ■ liszaje, reuruatyzmy, przestarzałe j 
ka tar .,  dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
Trucżoh, (isłaliienie nerwów, brak apetytu, w 
'w s z e lk ic h  zapah^iiach, mdłościach, anemii, złem 
k trawieniu i powolnem lunkcyonowaniu żołądka./

P I G U Ł K I  C A U Y I N  są d o n a b yc ia  we 
u s z y s tk i j l  u-iększych aptekach świata,

w P A R Y Ż U  : 
Faubourg Saint-D enis 147

91 34 0

K a k n r u d K j
starej i nowrj, w  pełnych wagonach do każdej stacji ko­
lejowej, jak również wszelkich produktów rolnych i wszel­
kich nasion do siewu wiosennego, oraz nawozów sztu­
cznych o gwarantowanych składnikach w każdej ilości

dostarcza 313 4 12

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe we Lwowie
ulica Jagiellońska, li. 3.

Wystawa nieustająca
\mi t

Związku stolarzy krakowskich
p r z y  u l ic y  F loryąńskie j ,  w  pob l iżu  b ram y ,  L. 57,

p o l e c a

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp.

Podejmujmny się wszelkich urządzeń apartam entów  orf najw ykw intniej­
szych do zupełnie skromnych umeblowali, również przyjmuje się wszelkie za­
mówienia i reperacye na  roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

P ok ryc ia  m eblowe z fabryk krajowyeh i zagranicznych. W ielki wybór m ebli 
bam busowych z pierwszej krajowej fabryki w W iśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby m ebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru  i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwaraneyę.
Oeny nader przystępne.

Ciesząc się już dotąd licznAmi uznaniam i ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 221 9 Ó

Zarząd.

|  P O  O S N A . O B :  W  A  P  B  SB, A  W  8 K I O B  ^
| Nowo otworzony skład

f Herbaty karawanowej Kjacltyńsoej z Syberm
 ̂ f l r  m y „T a 1 n - L u n“ B

Zastępca i właściciel sklepu 4

J Ó Z E F  R Y B I C K I
w  K ra k o w ie ,  n ilca  F lo ry& ń sk a , Ł . 28. 267 3 o §

Dla Panów.
Najpięknii Iszym wynalazkiem ostatnich czasów jest c. k. uprzyw. „galwailO- 
elektryczny |ir/,j r*a (l do tkainod/Ielnego tiżj t ia “ , syslcimi prof.
t  o l J j  ,  urzydownie zbadany i przez lekarzy we wszystkich państwach jak  naj­
goręcej polecony, którego użycie w osłabieniach (osłabien iu  siły mę­
skiej) wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użycia bardzo prosty, nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyp* w zamkniętych 
kopertacli za nadesłaniem  znaczku pocztowego za 10 ct. j .  A u <; e li t e I d ,  

eiektro-teclinik i c. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, I., Schu lerstrasse , 18,
223 38 0

C. k . an p tryark fte k o le j e  p a ń stw o w e .
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go ma|a 1804 roku  (w ed ług  czasu środkowo-europejskiego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.h
i  ze Zwierzyńca ( .
„ z Podgóiza Płaszowa ( d o  « s * i ^ c i » n i a .  

przystanku J
do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa ; w Rzeszowie 
do Jasła i lSuWOko Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

4 38 
453  
500
5 06

7 07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
716  „ ,  „ „ 3 z Podgórza Pł.

80u  rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 1 0  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 1 4  „ ,  „ „ v przystanku.

8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
85 9  „ „ „ z  Zwierzyńca
9 04 przed pół. poc. osob. z Podgórza Pł.
91 0  „  „  „  „  przystanku

L0 38 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
10-50 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

12-00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
1215 po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł.
2'20 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2 36 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2-46 ,  „ „ z  Podgórza Pł. ,
2-52 .  „ „ „ „ przystanku
6 40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa |
6-55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł. }
7-01 „ „ „ „ , „ przystanku J
6'40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
• ’50 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do L w o w a ,  ma połączenia w fiierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

do ChabAwki (Zakopanego), R a b k i  i 
Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

do U u sia lyn a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kai wary i do WTadowic 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

i do Foduołoczysk , ma połączenia w Tar- 
[ nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

do W ie liczk i.

7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20 „
7.25 „ „ osob.
731  „

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.

8T0 wieczór 
8.23 „

poc mięsz.
przystanku j

463 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

do Oświęcimia.

do Żywca.

do llzeszowa, ma połączenie w Podgirzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze­
szowa.

do W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9.20 wieczór poc. posp. 
9 2 8  „ .

Nr. 1 z Krakowa ) d o  P ® d » © ł o c * y s k  * S u c z f t w y  p r z e z
, d  j  d> / L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja  Podgorza PŁ j  j Zagóiza

d o  P o d w o ł o c z y s k .  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od i czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ent 
jako też w Krakowie w biurze spedycyjncm Bujańskiego, w ksiesarr5 k

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 .  .  „ „ z Podgorza Pł.

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ 
5’00 „ l  „ „ „ Krakowa I

»'38 rano poc.
5-44 n „
5 4 9  „ „
6-05

osobowy do
» M

mięszany „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy­

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasia, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

z  P u d w o ł o i  zytb 1 S u c z a w j  p r z e z  
L w ó w .

Iz  n i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 

8'05 „ n „ „ „ „ Krakowa ( i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi

8'2l rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst 
® 27 „ „ „ „ „ „ Płasz.
8'55 * . „ 18 „ Krakowa

Podgórza przyst.
„ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

612  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PI. 
6-20 „ ,  „ „ „ Krakowa

z Żyw ra ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8'56 „  „ „ „ „ „ Krakowa

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10-36 „  „ „ „ „ „ Płasz.
10-63 „ „  „  Zwierzyńca
1109 „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

z Oświęcim ia.

2T3 po puł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2 25 „ o .  „ „ „ „ Krakowa

4-04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
410  n B . n > n Płasz.
t-17 „  „ mięszany „  Zwierzyńca
4-33 b „ B „ Krakowa (p. Zw.)

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Maza­
ny dolnej.

z H usiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z łorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy )d Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.
W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst,] z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
7-23 b „  b b b Płasz. > nego) i R abk i bez zmiany wagonów, tylko
7-40 > „  „  24 „ Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.

Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 

Biorzanowie do Wieliczki.

6-35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6-50 „ ,. „ „ „ „ Krakowa r

8 07 wieozór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł
8-20 Krakowa

) z Poi
' > myśl 
I w B,

8-63 wieczór poc, 
8 59 b „
906
9-22 „ „

mięsz. do Podgórza przyst.)
„ Płasz 1:z OÓTięcimia ma w Skawinie połączenie 

od Kalwaryi i Wadowic.
Krakowa (p. Zw,

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy-

9 *4 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł .( rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy
9-42 „ „ n b b b Krakowa ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od

Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

izystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej, u"konduktorów  przy poi lagach, 
kiego, w cukierni M aurizio, w handlu Fischera (linia A —B) i w handlu 
Zimlera.

Płasz. ’ . 
Zwierzyńca | 

"•)]

TUTKI
leoiczne. niJ U t U m O j U T l O  ,

niebywałej do tąd  dobroc i,  odznaczone 
m edalem na wystawie krajowej, poleca

F ab ryk a  un o
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny

K raków , Sukiennice, 38.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 

sztuk wysyła się franco.

I i  o n  l i  u  r^ .
W mieście Strumieniu, po­

wiat Bielslco, Śląsk austryacki, jest 
opróżniona posada 322 3 3

lekarza miejskiego
płacą roczną 800  złr. Celem 0 - 

trzymania snbwenevi krajowej dla 
lekarza miejskiego są już poczynione 
odpowiednie kroki. Należy nadto 
nadmienić, że okolica Strumienia 
liczy 14.000  dusz, a łącznie z naj­
bliższą okolicą Prus przeszło 20 000  
przeważnie zamożnych mieszkań­
ców. PP. kompetenci raczą wnieść 
podania najdalej do 15 lutego b. r. 
do urzędu gminnego w Strumieniu.

Urząd gminny.
Strumień,  28 s tycznia 1895.

Józef Rudnicki
w K rak ow ie  177 38 o 

Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim.
Telefonu Nr. 15, p o le c a :

Dra Jaegera normalna bieliznę weł­
nianą, męską i damska.

Cena kaftanika Nr. 3 złr. 3-10, kaleso­
nów Nr. 3 złr. 3.40.

w ogromnym wyborze do wszelkich 
eelów oświetleni i poleea

Nowo otworzony skład z c. i k, uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r “

Kraków, Rynek główny, Ł. ID.
Zamówienia z prowineyi wykonają się odw o 

tnie. Bysunki do lyepozyoyi.
O r t n y  b a » ń .w <

195 261 JOO 
t n n l  ».

Kamienica ll-piętrowa
w zdrowej dzielnicy K rakow a , 7 okien frontu, 
z ogródkiem i szopą, z wolnej ręki do sprze­

dania. Bez pośredników. 
W iadom ość: Skład papieru Kazimierza Bauma, 

Rynek główny, linia A —B. 276 5 1U

M ydło glicerynowo-benzoeso #e
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatni.i 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J .  W i S n i e w M h i e g o  w 

Krakowie, ul. Straoom  7. 144 27 0

e  B L a N q  o

•  v0>^ °
•  K i JODZIE ZELAZi NIEZKlENKTM ©

MU

Aprobowane przez 74*11 
A kad em ią medyczną 
w P a ry ż u , adoptowane 
przez F o rm u la rz  offl 
c la ln y  francu zki, sank 
cionowane przez radę i»5t> 

M edyczną w Petersburgu.

rłHII A

ml
y  P os iada jące  ró w nocześn ie  w ła snośc i  Jo d u  ^  
O  i żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  wyłączn ie ,  w e  w  
0  w szys tk ich  rodza jach  cho rób ,  k tó re  w y w o -  O  
a  łu je  zaro d ek  skroful iczny ‘p u c h lin y , zatha- O  
S  nie  Aanafów, hum orł / ,  efc.i s łabości,  prze- 0  
y  c iw  k tó r y m ,  zw y k łe  żelazo je s t  zupełn ie  ^  
O  b ez s k u te c zn e m ; w  C h lo r o z i e  (b ladaczce i ,  g
^  w L e u c o r r h ó e  (&tafi/ch u p /aw ac / t | t w Ame- ©  
A  n o r r h ó e  (za trzym ajł ie  zupełne  lub częścio- ©  
a  we r e g u i& m o śc iitw  Suchotach, w  Syfilia  
©  o r g a n i c z n e j  e tc .  O sta tecz n ie  p o d a ją  unc  ©  
© l e k a r z o m  ś ro d e k  t e r a p e u ty cz n y ,  nadzwy* ©  
^  czaj s ilny,  do p o d ży w ian ia  o rg an iz m u  i do ©

8 w z m acn ian ia  k o n s ty tu c y i  l im fa tycz nych ,  a  
■ la b y c h  lu b  o s łab io n y ch .  _

N . B . —  Jo d  nieczystego lub  zepsu tego  w  
żelaza, j e s t  le k a r s tw e m  n ie p e w n e m ,  roz- ©  
drza źn ia jąc em .  J ak o  d o w ó d  czystości  i ^  

au ten tycznośc i  p r a w d z iw y c h  P i g u ł e k  a  
Bl a n c a r d a ,  żądać  należy, naszą pieczęć  na ™  

©  srebrze  1 p o d p is  nasz  ni- 
©  n in ie jszy  po łożony  u spo 
^  du  z ie lonej  e t y k i e t y .

©  A p te k a r z  w P a ryż u ,  r o b  b o n a p a r t k ,  40 ^
©  W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  P A Ł S Z K R S T W ,  ©

* • • • * * • • • • • © • © © • • •
94 40 0

i

Dom m ieszkalny
składający sic z 6 ubikacyj , oraz zabudowania 
gospodarskie (wszystkie budynki murowane), wraz 
z 5 m orgam i gruutn lub bez tegoż, jest 
każdego czasu do wynn.lęoia .  względnie 

wydzierżawieni * lub sprzedaniu  
W iadom ość: Blaty P r ą d n ik , L . 1 1  

niedaleko gościńca warszawskiego. 318 3 5

N ajw ięku y  sk ład

Maszyn do szycia
w y ł ą c z n i e  . s y s t e m u  d l n g m  '■

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Ftynek gł., L. 25.

201 — - 161 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. I wyżej.-  
Getuwką 10% taniej.

2 Irakami Zwi%kowej w Krakowie. Papier tki wBJdtii w bielsku. Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski.

08721283


